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Na ekranach naszych kin 
wyświetlane jest specjalne 
wydanie Kroniki Filmowej 
pi. „W dziesiątą rocznicę 
historycznego układu" przy- 
noszące zdjęcia z pobytu 
w Polsce delegacji rządu 
radzieckiego z I sekreta- 
rzem KC KPZR  Nikitą 


W okresie od 15 do 31 
maja w całym kraju od- 
będą się tradycyjne Dni 
Oświaty, Książki i Prasy. 
W miastach, miasteczkach 
it wsiach zorganizowane 
zostaną w tym czasie licz- 
ne imprezy popularyzują- 
ce szeroko sprawy oświaty 
poprzez prelekcje, wydaw- 
nictwa, prasę, radio, film 
oraz spotkania z pisarza- 
mi, twórcami i działaczami 
kultury. 

Dużą rolę w tych impre- 
zach "ma do spełnienia 
film. Liczne filmy popular- 


zdjęcia — 
Gole, W. Ji 
błoński, W. Janik, W. 
Leśniewicz, M. Wiesio- 
łek oraz 'R. Wionczek 


Łapicki. 
Fuch: 


Cały mumer Kroniki po- 
święcony jest świętu 1 
maja w Warszawie. Roz- 
poczyna się warszawski 
dzień, inny niż zwykle — 
świąteczny.  Uformowany 
pochód słucha powitalne- 
| go przemówienia Bolesła- 
wa Bieruta. Rusza wresz- 
cie pierwszomajowa mani- 
jestacja. Dziś trasa wie- 
dzie nową, szeroką ulicą 
Marszałkowską. _ Defiluje 
młodzież, sportowcy, 
siątki tysięcy pracowni- 
ków fabryk, zakładów i 
instytucji. 
zabawa na placach i w 
parkach stolicy. Na _ le- 
wo: migawki pierwszoma- 
jowe z ostatniego numeru 
| Polskiej Kroniki Filmowej 


EA „Piątka z Barskiej'* w Paryżu 


A wieczorem | 


Chruszczowem czele. 
Film pokazuje moment 
przywitania gości na lotni- 
sku, uroczystość złożenia 
wieńców na cmentarzu - 
mauzołeum żołnierzy ra- 
dzieckich vw Warszawie, 
fragmenty akademii w Tea- 
trze Polskim, odwiedziny 


no-naukowe,  dokumental- 
ne i instruktarzowe włą- 
czone zostaną do bezpo- 
średniej akcji towarzysząc 
odczytom, pogadankom w 
szkołach, dyskusjom. Re- 
periuar kin uwzględni 
również sprawy oświaty 
przypominając na. specjal- 
nych pokazach i poran- 
kach ciekawsze pozycje fil- 
mowe o walorach wycho- 
wawczych i _ kształcących. 
Filmowa Agencja Wy- 
dawnicza jak co roku uru- 
chomi w Warszawie na 
kiermaszu książkowym w 


dni po zakończeniu wojny, na 
ekrany nasze weszła Kronika 
nr 8/45 zawierająca zdjęcia z 
podpisania paktu o przyjaźni, 
wzajemnej pomocy 1 powo- 
Jennej współpracy między 
Związkiem Radzieckim i Pol- 
ską (materiały operatorów ra- 
dzieckiej kroniki  „Nowosti 
Dnia«). Jednocześnie ukazał 
się następny, podwójny (8—10/ 


Bie 


w podwarszawskiej spół- 
dzielni produkcyjnej i w 
zespole PGR Domaników, 
wreszcie wizytę w Krako- 
wie i Nowej Hucie. Zdję- 
cia do tego wydania PKF 
wykonali operatorzy: F. 
Fuchs, W. Janik, H. Maka- 
rewicz i Z. Raplewski. 


DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY 


alei Stalina kiosk z wy- 
dawnietwami | filmowymi. 
W dniach sprzedaży, tj. w 
każdą niedzielę można bę- 
dzie w kiosku spotkać się 
ze znanymi artystami i 
realizatorami filmowymi, 
którzy będą podpisywać 
kupione w stoisku FAW 
książki, albumy i zdjęcia. 
Nasi czytelnicy będą 
mogli w kiosku nabyć po- 
jedyncze numery „Filmu” 
oraz oprawione roczniki. 
A więc do zobaczenia w 
najbliższą niedzielę na 
kienmaszu książkowym! 


45) numer PKF przynoszący 
zdjęcia operatorów W. For- 
berta, O. Samucewicza, R. Szo- 
pe i A. Wawrzyniaka z walk 
armil polskiej o Kołobrzeg. 
Dokumentalny ten film wy- 
świetlany był pod tytulem 
„Bitwa o Kołobrzeg" (zobacz 
— zdjęcie niżej). Układ (il- 
mu i tekst opracował J. Bos- 
sak, montaż — W. Kaźmier- 
czaka. 


skiej". 


sukcesem film Aleksandra Forda „Piątka z ulicy Bar- 


W kinach paryskich wyświetlany jest z ogromnym | 
Pisma „Humanitć*, „Liberation* i wiele 1 | 


nych zamieściły recenzje, które z uznaniem wyraża- 
ją się o wartościach artystycznych filmu i jego głę- 


boko humanistycznych walorach. 


- NOWY NUMER 
mKINOTECHNIKA” 


KINOPECHMK 


Ostatni, 82 numer „Kino- 
technika" zawiera oprócz ma- 
teriałów przeznaczonych dla 
grupy specjalistów — również 
pozycje mogące zainteresować 
szerszy krąg _ czytelników. 
L. Rubach omawia obszernie 
drugi zjazd amatorskich klu- 
bów filmowych, W. Ostrowski 
porusza palący problem zbyt 
małej ilości kin w Warszawie, 
a Z. Kornaszewski pisze o do- 
świadczeniach sekcji filmowej 
przy Powiatowym Domu Kul- 
tury w Nakle nad Notecią. 
2 zagadnień technicznych, fil- 
mowców - amatorów | tych 
wszystkich, którzy mają ' do 
czynienia z wąską taśmą, z 
ciekawi opis nowego,  Ule| 
szonego polskiego projektora 
AP-IIU. Godzien uwagi jest 
pomysł zainstalowania w kinie 
„Atlantie* w Warszawie  sze- 
Tokiego ekranu i _ przystoso- 
wanie sali do potrzeb projek- 
cji panoramicznej. Na ten te- 
mat zamieszczony jest także 
artykuł pt. „Kabina kina sze- 
rokoekranowego". Prócz tego 
numer zawiera rubrykę u- 
sprawnień pracowniczych w 
zakresie techniki kinowej, ko- 
lejny wykład podstaw  kino- 
techniki (zwierciadła) i elek- 


troakustyki, reportaż o pracy . 


kina w Dusznikach oraz in- 
formacje o zasadniczej szkole 
kinooperatorów w Markach 
pod Warszawą. 


PILOT MARESZ 
„NA PLAN! 


W połowie ub. miesią- 
ca rozpoczęły się w atelier 
w Łodzi zdjęcia do banw- 
nego filmu pt. „Sprawa pi- 
lota Maresza”, którego sce- 
nariusz opracowany został 
na podstawie powieści J. 
Meissnera „Niebieskie dro- 
gi". Film reżyseruje Leo- 
nard Buczkowski, operato- 
rem jest Seweryn Kruszyń- 
ski, scenografem — Roman 
Mann. Uzupełniają sztab 
realizatorski. _ Zbigniew 
Kuźmiński (drugi weżyser), 
Leszek Lorentowicz (asy- 
stent reżysera) i Zdzisław 
Parylak (asystent operato- 
Kierownikiem produk- 
i jest Ludwik Hager. 
Czołowe role obsadzone * 
zostały następująco: Ma- 
resz — Wieńczysław Gliń- 
ski, Krystyna  (powieścio- 
wa Hanka) —- Alicja Ra- 
cisz, Flisak — Jerzy Mi- 
chotek, Cygan — Bohdan 
Niewinowski, Elmer — Je- 
rzy Kaczmarek, Mary — 
Dedri-Zaczykowa, Surowiec 
— Leon Niemczyk. 

Wieńczysław Gliński gra 
w filmie po raz pierwszy, 


Odtwórczyni głównej roli 
kobiecej Alicja Raciszów- 
na grała dotychczas role 
epizodyczne („Piątka z uli- 
cy Barskiej”, „Autobus od- 
jeżdża 6.209). 

Zdjęcia plenerowe tilmu 
nakręcane w Warsza- 
wie, pod Wrocławiem i w 
okolicach Szczecina. Za- 
kończenie produkcji prze- 
widziane jest w grudniu 
br. 

„Sprawa pilota Maresza* 
jest pierwszym  rozpoczę- 
tym w bieżącym roku_fil- 
mem fabularnym WFF w 
Łodzi. 


"OBOZU POKOJU w AL SZZA: 


zy pamiętacie śmierć party- 

zantki w filmie Wandy Ja- 

kubowskiej „Ostatni etap"? 
Czy pamiętacie rozpacz, łzy i 
przerażenie bezgraniczne grupki 
uciekinierów, ściganych przez hi- 
tlerowców w szwajcarskim [il- 
mie „Ostatnia szansa*? Czy pa- 
miętacie grozę okupacji wiejącą 
z ekranu, na którym oglądaliś- 
cie „Młodą gwardię*? Na pew- 
no pamiętacie wszyscy. Te sce- 
ny na pewno nie zatarły się, 
nie mogły się zatrzeć w waszej 
pamięci, tak jak nie mogły się 
zatrzeć okupacyjne tragedie wo- 
jenne, klęski i rozpacz zrodzone 
w te dni okrutne. 

Postępowi twórcy filmowi ca- 
lego świata utrwalili nasze 
własne przeżycia na taśmie, 
rzucili je na ekrany, utrwałając 
w pamięci ludzkiej wszystko co 
tak bcleśnie nas dotknęło i co 
było zarazem świadectwem na- 
szego własnego, nieustępliwego 
dążenia do wołności, do pekojn, 
do obalenia grozy wojny i, fa- 
szyzmu. Najpełniej i najgłębiej 
te nasze, a zarazem wszystkich 
ludzi tragedie ukazała kinema- 
tografia radziecka, pokazując za- 
razem walkę wszystkich uczci- 
wych ludzi świata o szczęście, 
© pokój, to znaczy — o zwy 
cięstwo nad faszyzmem. 

— Narody pragną pokoju. Mo- 
żemy i musimy dać go naradom 
jak najprędzej — mówi Józet 
Stalin w filmie „Upadek wierz 
na”, 

W rocznicę zwycięstwa przez 
polski Wrocław przeciągnęły de- 
filadą stalowe kolumny Wojska 


Polskiego, na obiektywy swych 
aparatów  chwytali przemarsz 
aperaterzy Kroniki, wśród nich 


może i ci, którzy z kamerą w 
ręce szli przed dziesięciu laty 
krok w krok z czołowymi od- 


działami zwycięskiej armii, gro- 
miącej hitleryzm. 
Filmy o wojnie, o bestialstwie 


faszyzmu i o ludzkim poświęce- 


Scena z filmu „Spotkanie nad Łabą 


WITAMY KONFERENCJĘ PAŃSTW 


niu, o ludzkim bohaterstwie — 
ciągle i zawsze równie mocno 
pokazują nam ile trzeba było 
ofiar ponieść, ile krwi wylać, 
aby marody otrzymały pokój, 
aby Wroclaw stał się znów pol- 
ski po wiekach niewoli. 


KOSZE PE ZYCAĄ 
FILM 
w 
WALCE 


Pamięć ludzka to jakaś nieo- 
dzowna część woli wałki o szczę- 
ście i pokój. Dlatego propagan- 
da imperialistyczna tak ucieka 
od wspomnień minionej wojny, 
tak je fałszuje i zaciera w lite- 
raturze i w filmie. Nasze filmy 
— filmy radzieckie i polskie, po- 
stępowe filmy Zachodu, uczciwe 
dzieła' kinematografii japońskiej 
— odświeżają w nas pamięć 
prawdziwego oblicza „wojny i 
okrucieństw faszystowskich, a 
młodym dają o tej wojnie i o 
bestialstwach relację najcenniej- 
szą. I w tym ich ogromna zasłu- 
ga. Bo krzewią nienawiść milio- 
nów do WIEŻ wojny. 


Narody dostały pokój w 1945 r. 
Oliarował im pokój. radziecki 
żołnierz, ten Iwanow z „Upad- 
« ten polski oficer z 
„Godzin nadziei", 

Pokoju nie. chcą imperialiści, 
których uczucia ludzkie zabiła 
żądza panowania nad światem, 
zabiła klasowa żądza zysku. Im- 
perialiści uzbrajają Niemcy za- 
chodnie, wskrzeszają do życia 
wszystkie ie siły, które szły już 


raz na Wisłę, Wołgę i Sekwanę 
pod sztandarami  szezerzącymi 
trupie zęby i spoglądającymi na 
zniszczenie beznamiętnym  spoj- 
rzeniem trupich oczodołów. 

w. „Spotkaniu nad Łabą" 
Amerykanin Hill pytał radziec- 
kiego oficera Kuźmina, nawią- 
zując do jego działalności w 
okapowanej przez Armię Ra- 


— Rozpętał pan tu szaloną 
pracę, odbudowuje pan szkoły, 
drukuje podręczniki. Po kiego to 
diabła panu? Czy istotnie inte- 
resują pana Niemcy i ich los? 

Kuźmin odpowiedział: 

— Tak. Istotnie interesują 
mnie Niemcy i ich los. 

Nas wszystkich, wszystkich lu- 
dzi pokoju interesują Niemcy i 
ich los. Podobnie jak miliony 
ludzi w samych Niemczech i my 
walczymy przeciw nowemu, od- 
wetowemu Wehrmachtowi, prze- 
ciw odradzającemu się niemiec- 
kiemu faszyzmowi. Chcemy zaś 
— podobnie jak ów Kuźmin z 
filmu, by w wolnym kraju nie- 
mieckim powstawały nowe szko- 
ły, by drukowano tam uczciwe 
podręczniki szkolne i tworzono 
życie oparte na zasadach pokoju 
i przyjaźni między narodami. 

Amerykańskich _ imperialistów 
interesuje liczba niemieckich żoł- 
nierzy w armii Adenatiera, nas 
interesuje pokój dla Niemeów i 
dła świata. Te polityczne praw- 
dy wskazywały i wskazują filmy 
radzieckie, wszystkie postępowe 
filmy europejskie, poświęcone 
tematowi wojny. Ich wielka za- 
sługa to: budzenie ludzkiej świa- 
domości, demaskowanie  istotne- 
go oblicza imperializmu, a więc 
i wzmacnianie naszego protestu 
przeciw nowym planom wojen- 
nym. 


* 
W „Spotkaniu nad Łabą* ame- 
rykański generał Mac Dermott 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 4) 


Scena z filmu „Ostatnia szansa” 


7, Józefowicz w roli Kfmendanta sz 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 


na widok braterskiego powita- 
nia radzieckich i amerykańskich 
żołnierzy powiedział do swej 
świty: 

— Spójrzcie na tę idyllę, pa- 
nawie! Oto najcięższe konsck- 
wencje tej wojny. 

Film potrafił zdemaskować 
prawdziwe uczucia i _ dążenia 
imperialistów i tym samym wy- 
jaśnić pobudki ich działania, 
odsłonić sprężyny spisku prze- 
ciw pokojowi. W tym _ wielki 
wkład postępowej kinematogra- 
fli, przede wszystkim kinemato- 
grafii radzieckiej — do sprawy 
pokoju i do sprawy czynnej po- 
koju obrony. 


Wojna, którą chcieliby rozpę- 
tać imperialiści, byłaby dla ludz- 
kości potworną gehenną, na pe- 
wno okrutniejszą i potworniejszą 
od tej, którą przeżyliśmy. 
Wejdzie na nasze ekrany 
wstrząsający film japoński „Dzie- 
ci Hiroszimy*. Jest w tym fil- 


4 


mie groza nie przejawiająca się 
ani masowymi scenami mordu, 
ani jakimś gigantycznym bom- 
hardowaniem. Nie! Wydawać by 
się mogło, że my w Polsce wi- 
dzieliśmy hardziej wstrząsające 
ubrazy zniszczeń wojennych. Ale 
w Hiroszimie wojna trwa do 
dzisiaj. Ofiarom wojny nie ma 
końca. Skutki działania radioak- 
tywnego odczuwają kobiety na 
zawsze pozbawicne macierzyń- 
stwa, pełni — zdawałoby się — 
sil mężczyźni, ginący nagle jak 
muchy, ślepi i owrzodzeni starcy. 
W dziesięć lat po wojnie ludzie 
umierają w wyniku bombardo- 
wania atomowego w r. 1945. To 
podstępne czajenie się śmierci 
pokazane w japońskim filmie 
wstrząsa widzem do głębi. 

I znów zasługą uczciwych 
twórców japońskich jest stwo- 


itala wojskowego oraz S. Rydel 


jako von Lyx w 


rzenie dzieła mobilizującego całą 
naszą nienawiść do _organizato- 


rów imperialistycznej wojny. 
* 
Ważny i niezmiernie potrzeb- 


ny jest wkład kinematografii do 
sprawy pokoju i do sprawy o0- 
brony przed spiskowcami wojen- 


nymi. 

W tych dniach w Warszawie 
obradują przedstawiciele  dzie- 
więciu państw obozu pokoju, li- 
czących miliard ludności. Zada- 
niem konferencji jest wzmocnie- 
nie naszego sojuszu, stworzenie 
zjedneczonego dowództwa nad 
wojskami, których zadaniem ma 
być strzeżenie naszej wolności 
przed zakusami tych, którzy ra- 
tytikowali układy paryskie, po- 


wołali do życia Gdwetowy za- 


chodnio-niemiecki Wehrmacht, 
Qperatorzy Polskiej Kroniki 


filmie 


„Godziny nadziei'* 


(Fot. Fr, Kądziołka) 


Filmowej utrwalą na taśmie syl- 
wetki i skupione twarze uczest- 
ników tej ważnej konferencji, 
obradujących w mieście znisz- 
czcnym wojną i faszyzmem, i 
odbudowanym przez pókój i s0- 
cjalizm, w mieście — natchnie- 
niu wielu filmów. Ale wkład 
filmu do dzieła obrony naszej 
wolności i pokoju świata może 
być i będzie na pewno większy. 
Potrzeba nam filmów  krzepią- 
cych naszą siłę, pokazujących 
potęgę naszych narodów i moc 
naszych sojuszników, Potrzeba 
nam filmów, które jak „Opo- 
wieść atlantycka”, ale lepiej od 
„Opowieści* opiewać będą bra- 
terstwo narodów walczących o 
pokój, które jak znajdujący się 
obecnie w produkcji film reży- 
sera Andrzeja Munka o „Pogo- 
lowiu tatrzańskim" — sławić 
będą wspólne bohaterstwo pol- 
ich, radzieckich, czechosłowac- 
ich prostych ludzi, zwycięzców 
śmierci i faszyzmu. I w tym — 
dalsze zadania filmu. 


E] OPOWIEŚĆ 
ATLANTYCKA 


ie niepokojeni przez żadnego z bohaterów prawie przez połowę 

N mu obserwujemy długie. samotne wędrówki dwóch młodych 

chłopców, którzy o różnych porach dnia i nocy snują się po 
malowniczych diunach wybrzeża. Jednego z nich, mieszczańskiego 
synka, wypędza po prostu swoisty dziecięcy spleen *), który każe mu 
wytrwale uganiać się po nadmorskich piaskach. Drugiego. chłopca 
z proletariatu, popycha nad morze ciężka życiowa potrzeba — ko- 
nieczność dodatkowego zdobycia żywności dla wujostwa. Pewnego 
razu przypadek styka ich ze sobą i odtąd rozpoczynają długie godzi- 
ny wspólnych spacerów. Mija sporo czasu nim natrafiają na przy- 


godę. 
Ruchu, w sensie ruszania się, jest więc w tym filmie dużo, w sen- 
sie zaś dramaturgicznym — niestety — za mało. I ten „niewinny* 


szkopuł stanowi podstawowy niedostatek filmu. W filmie stanowczo 
ra mało jest akcji, za mało wydarzeń. Nikłość, wątłość fabuły trzeba 
było czymś wypełnić i stąd chyba zbyt długa zabawa chłopców we 
współczesnych perypatetyków **), 

W filmie „Opowieść atlantycka* zapoznana została Stara estetyczna 
prawda, że film to sztuka narracyjna. Zapomniano, zadaniem fil- 
mu — podobnie jak zadaniem literatury — jest przekazywanie od- 
biorcy jakiegoś dramatycznego fragment ludzkiego życia. Dlatego 
też — choć z przyjemnością i uznaniem dla mistrzostwa operatora 
Stanisława Wohla oglądamy urocze, prawdziwie poetyckie nadmor- 
skie pejzaże, odsłaniające nam wciąż nowy czar plastyczny wydm, 
fal morskich czy wschodzącego słońca — nie możemy uznać trafno- 
ści scenariuszowej i reżyserskiej koncepcji filmu. 

W filmie uderza nieproporcjonalne rozbudowanie fraz „spacero- 
wych* w porównaniu z pozostałymi epizodami. W wyniku wad kon- 
strukcyjnych film jest tworem niezdecydowanym, usiłującym poka- 
zać dwa wiążące się wątki (zmiany światopoglądu Gastona i losy 
ukrywającego się Niemca) — w rzeczywistości nie pokazując po- 
prawnie żadnego. 

Wielka to szkoda. Zgodzimy się chyba wszyscy, że problem, który 
stara się zarysować „Opowieść atlantycka”, jest śmiały, atrakcyjny, 
"aktualny. W ciągu dziesięciu. minionych lat zachodzi przecież w spo- 
łeczeństwie niemieckim — zarówno w NRD, jak i w Niemczech 
zachodnich — trudny i pasjonujący proces kształtowania się nowej 
duszy Niemca, „Opowieść atlantycka* miała nam w sposób drama- 
turgicznie zadowalający jeden taki proces narysować; miała pokazać, 
jak z byłego wehrmachtowca, który w czasie wojny pełnił służbę 
na wale atlantyckim, a po jej zakończeniu jako żołnierz Legii'Cu- 
dzoziemskiej uczestniczył w brudnej wojnie w Wietnamie — kształ- 
tuje się człowiek świadomy klasowej prawdy otaczających go zja- 
wisk, Zadania tego — jak już powiedzieliśmy — film, niestety, nie 
spełnił. Dzięki jednak ważkości i wymowie samego tematu — coś 
z wielkiej prawdy politycznej naszych czasów do widza dociera. 
W opowiadaniu Gerhardta Schmidta, w obrazach strajkujących ro- 
botników francuskich, ukrywających wśród siebie Niemca, który nie 
chce uczestniczyć w wojnie prowadzonej przez francuską burżuazję, 
widzimy szlachetną wielkość idei międzynarodowej solidarności pro- 
ietariatu, silniejszą od zaborczej polityki rządu, od wszelkich barier 
a kłamstw, jakimi burżuazja chciałaby rozdzielić robotnicze dłonie. 

Pomyłki „Opowieści atlantyckiej" odbiły się również na grze akto- 
rów. Wskutek nikłej treści nie zawsze potrafili oni stworzyć żywe, 
czujące postacie ludzkie. Dwaj chłopcy (Damian Damięcki i Michel 
Bustemante) mimo szczerego wysiłku reżysera i najlepszych chęci 
młodocianych aktorów niejednokrotnie robią wrażenie dwóch znu- 
dzonych starszych panów, którzy rzucają sobie słowa jak piłki 
i właściwie nie bardzo mają o czym ze sobą rozmawiać. Papierowo 
wypadły również postacie ojca (H, Szletyński) i matki Gastona 
(R. Kossobudzka). Ojciec — wzięty lekarz z Bordeaux -— upozowany ą 
został na jakieś abstrakcyjne wcielenie ciasnej reakcyjności mie- 
szczaństwa francuskiego. NORAĘCAENE zrobiono z niego tak tępy. 
bezduszny mechanizm. 

Nie bardzo wiadomo jakie uząsadnienie treściowe i dramaturgiczne 
ma w. filmie obecność matki Gastona. Toteż snuje się ona jak zbędny 
cień po wyfrotetowanych podłogach, letniej rezydencji swego mał 
żonka. 

'Najwięcej materiału aktorskiego zawierała rola ukrywającego się 
Niemca i dlatego najbardziej przekonywającą sylwetkę mógł stwo- 
rzyć Mieczysław Stoor. 

Mimo tych braków „Opowieść atlantycka" nie powiększa rejestru 
naszych katastrof filmowych, jakimi były oglądane przez nas polskie 
premiery. Nie spowiększa dzięki doświadczonym artystom-realizato- 
rom, którzy popełnili wprawdzie artystyczną omyłkę, ale nie dali 
nam bynajmniej filmu ideowo i artystycznie bez wartości. Ostatnie 
słowo ma oczywiście widz. który — miejmy nadzieję — rozpocznie 
wkrótce dyskusję o tym filmie. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


*) spleen — uporczywa nuda, nastrój zniecu,- 

**) dosłownie: przechadzający się. W starożytności — uczeń szkoły Arysto- 
telesa. który miał zwyczaj wykładać swoją filozofię przechadzając się po 
ogrodzie. 


NASZ. FILM OŚWIATOWY 


e wrześniu bieżącego roku minie dzie- 

sięć lat od chwili, gdy w Łodzi 

w trzypokojowym lokalu. nad kinem 
„Wisła* rozlokował się Dział Wąskiej Taśmy, 
drobny zalążek późniejszego Instytutu Fil- 
mowego i dzisiejszej Wytwórni Filmów 
Oświatowych. Film Polski, czyli tak zwana 
wówczas „kinofikacja* (okropne słowo!) ist- 
niał zaledwie od paru miesięcy i właśnie 
ściągał zewsząd rozproszonych po kraju fa- 
chowców, gromadził sprzęt, tworzył zrąb 
swego ogromnego gospodarstwa. Najpilniej- 
szą sprawą było stworzenie nowych polskich 
filmów fabularnych i odbudowa kin. O pro- 
dukcji własnych filmów oświa- 
towych nikt nie myślał. 

Tymczasem po większych i 
mniejszych miastach, w  porzu- 
conych przez Niemców lokalach 
z tabliczką „Schulfilmstelle* 
niewierały się filmy 
mowe nakręcone dla celów sz 
nych, niszczały aparaty i 
techniczny; po. szafach i 
kach leżały stosy broszur, kon- 
spektów objaśniających i okóln 
ków. Niemcy - przywiązywali 
wielką wagę do tych placówek 
rozbudowywanej własnej sieci 
szkolnej na terenach okupow. 
nych. Jak szybko działała ta o) 
ganizacja. sądzić można 
wysuwała ona swe r 
ślad za postępującą armią agre- 
sji: ze znalezionej koresponden- 
cji wynikało, iż ostatnia z zało- 
żonych placówek zaplanowana 
hyła.. ma wschodnich kresach 
Ukrainy. 

Pierw miesiące  niepodleg- 
łości zastały szkołę polską w zu- 
pełnym rozbiciu. Zdawało się. że 
brak „podręczników, książek i map 
uniemożliwi przez czas  dłuż- 
szy uruchomienie szkolnictwa. 
W tych warunkach pilną spra- 
wą stawało się częściowe wykorzystanie mar- 
nujących się niemieckich materiałów filmo- 
wych, które mogły w tych pierwszych chwi- 
lach oddać ogromne usługi, zastąpić ponie- 
kąd podręcznik i dopomóc nauczycielowi 
w poprowadzeniu lekcji. Myśl rozciągnięcia 
opieki nad tymi filmami i zorganizowanie 
sieci obsługi dla szkół podyktowała powsta- 
nie owej pierwszej komórki filmów oświa- 
towych, którą był Dział 'Wąskiej Taśmy. 
Wkrótce w lokalu nad kinem „Wisła* zgro- 
madzono około 200 taśm i kilka aparatów. 
projekcyjnych. Sprzęt był w rozsypce. Dwaj 
młodzi mechanicy montowali go z zapa- 
łem. 

"Tymczasem w niedalekim Żyrardowie po- 
wstawały już pierwsze po wojnie polskie fil- 
my popularno-naukowe. Założona jeszcze 
w roku 1932 przez Martę i Karola Marcza- 
ków pracownia filmów przyrodniczych p 


PO DZIESIĘCIU 


LATACH 


łączona została już w sierpniu 1945 r. do 
Czełówki Filmowej Wojska Polskiego przy- 
bylej do Żyrardowa i pozostającej pod kie- 
rownictwem Aleksandra Forda. Wkrótce 
ukazały się filmy „Kałużnica c: i „Pod 
wodną karpą". 


Marysia | Bożenka z powiastki filmowej pt. „W fabryce" reż. J. 


Takie były początki naszej powojennej ki- 
nematografii oświatowej w zakresie rozpo- 
wszechniania i produkcji. W r. 1946 mieliśmy 
9 filmów własnych i 27 przerobionych z ma- 
teriałów zagranicznych. Sieć szkolna obsłu- 
giwała 152.000 uczniów. 

A jak jest obecnie? 

Zujrzyjmy do Biuletynu Informacyjnego 
Centralnego Urzędu Kinematografii ze stycz- 
nia br, a dowiemy się, że w ubiegłym roku 
wyprodukowano łącznie z opracowaniami za- 
granicznymi 131 filmów oświatowych (73 fil- 
my własne!) i że za pośrednictwem instytu- 
cii kulturalno-oświatowych skorzystało z fil- 
mów oświatowych 4.500.000 widzów. Za po- 
średnictwem szkół widziało filmy szkolne — 
11.000.000 uczniów. W fabrykach i ośrodkach 
rolniczych 5.800.000 widzów oglądało filmy 
instruktarzowe. Poza tym oglądano filmy 
oświatowe w kinach wielu mniejszych miast 


w formie 
nych. 

Ile filmów jest obecnie? Katalog filmów 
oświatowych i instruktarzowych wykazuje 
około 700 pozycji. 

Pomiędzy owymi skromnymi początkami 
z r. 1945 a stanem obecnym leży dziesięć lat 
wielkich wysiłków, wielkich nakładów fi- 
nansowych i wytężonej pracy. Były to 
lata startu, rosnącego tempa, nabierania roz- 
machu. Na obszemym terenie zajmowa- 
mym przez Wytwórnię Filmów  Oświato- 
wych przy ulicy Kilińskiego w Łodzi wy- 
rastały nowe budynki, powstawały coraz to 
nowe działy, przybywało pracow- 
"ników. g 

Było się czym cieszyć. Każdy 
niemal miesiąc przynosił nowe 
zdobycze. Dziś stanęło laborato- 
rium, kiedy indziej nadeszły 
wspaniałe maszyny, to znów po- 
wstała pracownia rysunkowa, 
rozszerzał się dział udźwięko: 
wienia, otwierano nową, dużą 
salę  projekcyjną.  Nadchodziły 
piękne filmy radzieckie, na któ- 
rych można się było uczyć, po- 
wstawały coraz nowe monta- 
żownie, pracownie, no i biyra, 
biura, biura... 

Tempo produkcji rosło. Dzięki 
sprężystości kierownictwa  pro- 
gramowego nawiązano kontakty 
ze światem naukowym i zgro- 
madzono w krótkim ezasie stosy 
scenariuszy. Szeregi. realizatorów 
zasilać zaczęła młodzież przyby- 
wająca” z Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej. 

Rok 1951 przyniósł dalsze roz- 
szerzenie 'pianów wskutek wpro- 
wadzenia na szeroką skalę za-, 
krojonej produkcji filmów in- 
struktarzowych na podstawie 
uchwały PKPG. 

Potem  spróbowano nowych 
dróg. Nakręcono pierwsze filmy ikonograficz- 
me („Wiek Oświecenia", „Waryński!), pierw- 
sze powiastki filmowe („W fabryce", „Staś 
Spóźnialski*), zrealizowano pierwszy film 
makietowy („Ziemia -- nasza planeta*). 

Wytwórnia wrzała życiem, ruchem, roiła 
się od ludzi, pomysłów i planów. 

* 

Jednocześnie działa się rzecz dziwna, za- 
stanawiająca. W okresach tego marastają- 
cego bogactwa, rozmachu i stalania się 
form organizacyjnych — jakość filmów nie 
wykazywała postępu. W ostatnich latach 
dało się zauważyć nawet jak gdyby obniże- 
mie poziomu. Coś się zaczynało psuć. Czyżby 
nad Wytwórnią Filmów Oświatowych zacią- 
żył nadmiernie rozbudowany aparat admini- 
stracyjny? A może popełniono kilka fałszy- 
wych posunięć? 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 13) 


dodatków do filmów  fabular- 


Nastetera 


d czasu Jak „Fllm« zaczął druko- 
wać moje wspomnienia*) — wie- 
le osób zwracało się do mnie z ró 
nymi pytauiami, dotyczącymi prze- 
waźnie plerwszych flimów, które wy- 
świetlałem u progu swej kariery fll- 
mowej (ti. na początku naszego stu- 
Jecia), tematów tych filmów, warun- 
ków projekcji itd. Najwięcej osób 
pytało mnie jaki był ten „mój* 
pierwszy film, jaka była jego treść, 
co z niego jeszcze pamiętam... 
Pamiętam wszystko. Pońiewaź wy- 
daje mi się, że ów film może zain- 
teresować szersze grono czytelników 
— opowiem'o nim pokrótce. 


£ WSPOMNIEN STAREGO _FILMOWCA 


O NOCNYM 
ZALOTNIKU 


opowiada 


ALEKSANDER JASIEL: 


treść swego pierwszego obrazu, któ- 
ry ożywił na ekranie. Treść „moje- 
go* pierwszego filmu byla następu- 
Jąca: ; 

Na ekranie — sypialnia kobiety. Bo- 
haterka właśnie rozbiera się. by się 
położyć do łóżka. W chwilę później 
widzimy ją już pod kołdrą. Zamyka 
oczy i śpi. Nie! Nie zasnęła, prze- 
wraca się z boku na bok, drapie się 
po całym ciele, coś ją swędzi czy 
gryzie... 

(Niemiecka — 2 szczególnie ber- 
lińska publiczność — wiedziała co 
dokucza kobiecie na ekranie. Pehły 
były przecież istną plagą Berlina w 


Tak się jakoś złożyło, że pierwszy 
1ilm, który w mym życiu przepuści- 
łem w „Iluzjonie* pana Ostrowskie- 
go przez aparat projekcyjny, był 
również pierwszym filmem „ojca nie- 
mieckiej kinematografii* i pierwszym 
filmem produkcji niemieckiej w ogó- 
le. Max Skladanowsky zrealizował 


*) Zob. „Film* nr 47, 49 1 55: z 
1954 r. oraz nr 3, 14, 16, 17, 18 1 19 z 
1955 r. (Każdy odcinek stanowi zam- 
kniętą w sobie całość). 
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EO w roku 18% w Berlinie. Tak więc 
debiut realizatora półączył się tu z 
debiutem skromnego kinomechanika, 
choć te dwa debiuty dzielił okres 
kilku lat. 

Max Skladanowsky, podobnie jak 
wielu innych ludzi ówczesnego filmu 
— o czym zresztą już opowiadałem — 
zaczął od budy jarmarcznej. Później 
miał teatrzyk ogródkowy, wreszcie 
opętał go demon „elektrycznego teą- 
tru*, poświęcił się całkowicie fllmo- 


wi i stał się w ten sposób pionierem 
niemieckiej kinematografii. Pierw- 
szy niemiecki film, którego był auto- 
rem, nosił tytuł „Der 
Freier" („Nocny załotniki). 

Nikt zapewne nie pamięta treści 
swej pierwszej przeczytanej w życiu 
książki, bo przecież czytało się ją w 
dzieciństwie, ale każdy linotypista pa- 
mięta chyba treść pierwszej książki, 
którą składał w swym życiu. Myślę, 
że i każdy kinomechanik pamięta 


nachtliche 


końcu ubieglego wieku. Autor fllmu 
połączył tu więc moment aktualno- 
ści z elementami komizmu — dra- 
piąca się | rzucająca się na łóżku 
kobieta wywoływała salwy śmiłechu 
na widowni, nie tylko zresztą w Ber- 
linie). 

Kobieta w łóżku rozpoczyna polo- 
wanie na pchłę, połowanie uwień- 
czone wkrótce sukcesem. Złośliwy 
pasożyt ginie z rąk bohaterki. Te- 
raz już zaśnie ona spokojnie. 


dziestu, których nazwiska 

uzupełniły pół roku temu 
listę studentów Państwowej 
Wyższej Szkoły .Filmowej, a 
jednym z tych siedmiu, o któ- 
ruch mówią w szkole „pierwszy 
reżyserski". Oczywiście, jak każ- 
da gromada ludzi różnimy się 
między sobą pod względem wie- 
ku (najstarszy z nas ma lat 28, 
a najmłodszy — 18), wykształce- 
nia (są wśród nas i absolwenci 
wyższych uczelni i zeszłoroczni 
maturzyści), płci (mamy na roku 
aż 3 kobiety), narodowości (jest 
wśród nas jeden Koreańczyk), 
temperamentu i zamiłowań — 
ale sądzę, że nie minę się z 
prawdą, gdy powiem, iż wszyscy 
jesteśmy jednakowo  zarażeni 
„bakcylem filmu", że wszyscy 
jesteśmy jednakowo (po uszy) 
zakochani w X Muzie. 

Trudno jest w paru zdaniach 
wszystko napisać o nas, pierw- 
szoroczniakach, trudno jest w 
małym felietonie zawrzeć wszyst- 
ko to, co po sześciu miesiącach 
naszej „filmowej edukacji" ma- 
my do powiedzenia o swej pra- 
cy, o swych osiągnięciach i kło- 
potach. Zatrzymam się na pa- 
ru bardziej charakterystycznych 


JE: jednym z tych trzy- 


sprawach, dotyczących głównie 
mego wydziału. 
Co tu dużo ukrywać. Każdy 


ż nas — mniej lub bardziej świa- 
domie — marzy o sławie Forda 
czy Kawalerowicza, każdy z nas 
na pewno w marzeniach wii 
już siebie wydającego na planie 
gromkim głosem polecenia akto- 
rom i statystom. Właściwie, nie 
trzeba się tych marzeń wsty- 
dzić — przypowiastka o buławie 
marszałkowskiej i 'tornistrze żoł- 
nierskim nie jest p; 
wiona sensu. Nie przypuszczam 
jednak, by byli wśród nas tacy, 
którzy by niejrasobliwie wyobra- 
żali sobie, że wobec faktu dosta- 
nia się do szkoły zdobycie bu- 
ławy to już „szczeniak”, to już 
tylko kwestia czasu. Musieliby 
się oni strasznie rozczarować już 
po paru tygodniach pobytu w 
szkole. 

Cóż właściwie my robimy w 
szkole, czegóż się uczymy? Przez 
okrągły tydzień nie wystawiamy 
nosa poza sale wykładowe: uczy- 
my się historii filmu i historii 
sztuki, teorii literatury i teorii 
dramatu, pilnie gryzmolimy w 
sali rysunkowej, a upragnioną 
kamerę filmową zastępuje nam 
na razie całkiem prozaiczny „kli- 
szak* czy „praktiflex", którym 
przez ileś tam godzin tygodnio- 
wo pstrykamy gipsowe popiersia 


Zaledwie jednak przyłożyła głowę 
do poduszki, otwierają się drzwi | do 
sypialni wtacza się pijany — mąż, 
nie mąż — nie wiadomo, tego fllm 
nie mówił i to było tym smacżkiem. 

Cnwiejący się na nogach mężczy- 
zna jest we fraku, w cylindrze, na 
głowie (oczywiściet), na ramionach 
ma tzw. havelock, czyli rodzaj pla- 
szcza bez rękawów z otworami „na 
ręce. Taki czarny havelock, podbity 
białym jedwabiem, był — podobnie 
Jak cylinder — nieodłączną częścią 
wieczorowego stroju ówczesnego ele- 
ganta. 

Mężczyzna (on to jest owym „noc- 
nym zalotnikiem*) próbuje objąć ko- 
bietę wbrew jej woli, pocałować ją 
„na siięć, słowem rozpoczyna swe — 
jak przystało na pijaka — brutalne 
zaloty. Ale oto bohaterka bije w 
twarz niefortunnego zalotnika, na- 
stępnie wstaje z łóżka i... energicz- 


nym kopniakiem w siedzenie — wy- 


rzuca mężczyznę za próg sypialni. 
1 już — koniec filmu. 
Nie dziwicie się chyba, że dziś, po 
pięćdziesięciu Jatach, śmieję się sam 


Studenci PWSF w czasie realizacji szkolnej etiudy pt. „Zapomnienie* 


najróżniejszych Arystofanesów i 
Wener. 

Oprócz tych zajęć przy każ- 
dej sposobności patrzymy zawi- 
stnym okiem na naszych star- 
szych kolegów, którzy już na- 
prawdę „kręcą", zawistnym u- 
chem łowimy rzucane przez nich 
niedbale słowa „jadę na plene- 
ry tam a tam 
tyle a tyle", 
montaż" ip. itp. 


„jutro zaczynam 


Przyszły filmowiec musi opanować 


Patrzymy, słuchamy, piekiel- 
nie zazdrościmy, po czym uzbra- 
jamy się w cierpliwość, zaciska- 


my zęby i powracamy do na- 
szych zajęć, na razie — teore- 
tycznych. 


Naturalnie kaźdy z mas zdaje 
sobie sprawę z tego, że filmowiec 
musi posiadać duży zasób wia- 
domości teoretycznych, że te 
wszystkie —- bądźmy szczerzy— 
niejednokrotnie nużące nas wy- 


również umiejętność fotografowania 


i związanych z tym prac laboratoryjnych. Oto jedna zę studentek Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej podczas pracy przy powiększalniku fotograficznym 


do siebie, kiedy przypomnę sobie 
treść „mego” pierwszego filmu: Smie- 
Ji się z tego filmu i wasi dziadko- 
wie, inaczej niż Wy — oczywiście. 
Smieli się naprawdę, „na serio", 


kłady są po to, by dać nam nie- 
zbędną podbudowę, bez której 
nie można przystąpić do zajęć 
„ciekawych” — praktycznych. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, 
ale przecież nieraz chciałoby się 
rzucić w kąt skrypty, notatki i 
tomy lektur, dorwać się do ka- 
mery i dopiero pokazać co się 
umie (a właściwie czego się nie 
wmie!). Po pewnym czasie czło- 
wiek się opamiętuje, wraca 
spokojnie do skryptów i gip- 
sów, pocieszając się tym, że 
przyjdzie jednak czas, kiedy i 
my weźmiemy się za „kręcenie”, 


za najprawdziwsze w świecie 
„kręcenie"! 
Ten, który jeszcze przed 


przyjściem do szkoły filmowej 
wyśnił ją sobie jako królestwo 
z bajki, jako kraimę cudowną i 
beztroską — musiał się szybko 
rozczarować. Nikt przecież nie 
ukrywa tego, że mp. w domu 
akademickim, w którym więk- 
szość z nas mieszka, warunki 
do pracy są — mówiąc oględnie 
— niesprzyjające, że mp. danta 
w stołówce nie zawsze są „na 
poziomie", że pracy jest ma- 
prawdę bardzo, bardzo dużo. No 
i w ogóle jest w PWSF dużo 
rzeczy, które nas irytują i wy- 
prowadzają z równowagi. Popu- 
larne powiedzonko mówi: „Gdy 
się kogoś kocha, to się przymy- 
ka oczy na jego wady* — i dla- 
tego właśnie mojej szkoły ze 
wszystkimi jej brakami nie od- 
dałbym za dziesięć innych „bez- 
brakowych*. 

Pokutuje jeszcze <łu-i- ówdzie 
wiele fałszywych opinii o za- 
wodzie filmowym. Gdy zdawa- 
łem egzamin wstępny do PWSF, 
pewien starszy pan, mój znajo- 
my, dowiedziawszy się o tym 
spytał mnie: 

— No, dobrze, ale co ty wła- 
ściwie umiesz takiego? Czy aż 
tak ładnie tańczysz albo śpie- 
wasz? sh 

Niedawno znów pewien lekarz 
wypełniając moją kartę rzucił 
marzycielsko w przestrzeń: 

— E.. filmowiec! Piękny 
wód! Zarabiacie miliony! 

Nie mam ambicji, by zostać 
«czymś w rodzaju Freda Astai- 
re'a albo J. A. Ranka. Chcę 
być reżyserem filmowym i po 
to przyszedłem do szkoły. Wie- 
rzę, że pomożę mi ona do tego 
dojść, ale wiem też, że w osta- 
tecznym wyniku wszystko zale- 
żeć będzie ode mnie samego. 
A więc do roboty! 

JAN RUTKIEWICZ 
student I roku wydz. 
reżyserskiego PWSF 


za- 


(Rys. A. Uniechowski) 


„Der nichtliche Freter" — dziś już, 
zdaje się oficjalnie uznany w histo- 
xil kinematograti jako pierwszy film 


- produkcji niemieckiej — był bardzo 


długo w obiegu po całej Europie. 


Bodaj jeszcze około 1910 roku widzia- 
łem go na ekranie w jakimś mniej- 
szym mieście węgierskim. 

Wykonawcy zostali również oflcjal- 
nie chyba uznani jako pierwsi akto- 
rzy niemieckicgo Filmu. Byli to: Ger- 
truda Skladanowsky i Eugen Sklada- 
nowsky, siostra 1 brat autora filmu. 
Max Skladanowsky był autorem sce- 
narlusza, reżyserem, operatorem 1 
producentem w jednej osobie. Były 
to zresztą czasy kiedy nie istniał 
Jeszcze reżyser flimowy. Człowiek za 
prymitywną drewnianą kamerą był 
wówczas wszystkim. E 

Nie było również żadnych ateliers, 
nie znano jupiterów, zdjęcia odby- 
wały się pod gołym niebem, jupite- 
ry zastępowało słoneczko. Dekoracja 
użyta do owego flimu — to były 
zaledwie dwie ściany sypialnego po- 
koju, a jedynym rekwizytem — łóż- 
ko z. pościelą. 

© takim filmie zapewne marzy nie- 
Jeden z dzisiejszych kierowników 
produkcji. 

Opracował 
CZESŁAW MICHALSKI 
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dyby można było przepr 

wadzić filmowy bilans ro- 

ku stosując tylko działania 
matematyczne. japońska  kine- 
matografia wyszlaby z tych obli- 
czeń zwycięsko. Rok 1954 przy- 
niósł 273 filmy fabularne. (W po- 
przednich latach — przeciętna 
produkcji nie przekraczała 250 
filmów). Filmy japońskie znala- 
zły nowe rynki zbytu — dotarły 
do Europy, tratiły do nowej pu- 
bliczności, mówiły o Japonii i 
jej kułurze ludziom, którzy czę- 
sto wiedzieli o naszych wyspach 
to tylko, co zapamiętali z lekcji 
geografii. 

Można by cytować dokładne 
statystyki, dodać do. tego wyli- 
czenia nagród międzynarodowych 
i odznaczen, które nasze filmy 
zdobyły na festiwalach, konkur- 
sach i plebiscytach organieowa- 
nych przez krytykę, Liczby by- 
łyby może proste i wymowne, 
ale niewiele by powiedziały o 
sytuacji naszej kinematografii 
Próba podsumowania wyników 
1954 roku jest bardziej skompli- 
kowana niż obliczenia statyst. 
ne i chociaż nie da się przepro- 
wadzić bez wachunków, rachun- 
ki te jednak mają mało wspól- 
nego ze statystyką 


TRUDNOŚCI FINANSOWE 
NIEZALEŻNYCH 


Japońska kinematografia za- 
częła się rozwijać w chwili, gdy 
zachwiała się dyktatura wie 
kich koncernów. Powstanie pro- 
dukcji niezależnej od monopoli 
bankowych, dla których film był 
przede «wszystkim gałęzią * prze- 
mysłu, pozwoliło dojść do głosu 
artystom. Niezależni producenci 
podjęli realizację filmów, które 
nie mogłyby powstać w wielkich 
wytwórniach. Te zaś widząc 
sukcesy niezależnych producen- 
tów musiały zatroszczyć się o 
jakość własnych filmów i dały 
współpracującym z nimi reżyse- 
rom większą swobodę. Wskutek 
tego i w wielkich wytwórniach 
podjęto, obok masowej seryjnej 
produkcji, także realizację fil- 
mów ambitniejszych 

Rok 1954 był dla niezależnych 
bardzo ciężkim okresem. Nowe 
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ny i okupacji” 
to", „Moje żyć 
do ciebie", chociaż zostały do- 
brze przyjęte przez krytykę — 
nie miały powodzenia wśród pu- 
bliczności. 

Ovganizacja  „Hokusei Figa", 
rozpowszechniająca filmy nieza- 
leżne musiała walczyć z coraz 
większymi trudnościami finanso- 
wymi i po deficytowym rozpow- 
szechnianiu czwartego z _ kolei 
filmu — zbankrutowała. Nieza- 
leżni filmowcy, nie chcąc poddać 
się kontroli aparatu  rozpow- 
sżechniania wielkich koncernów, 
podjęli wówczas próbę stworze- 
nia własnego przedsiębiorstwa. 
Założono spółdzielnię „Dokuritsu 
ilm Niezależny”). 
inia rozpoczęła swoją 
działalność od wprowadzenia na 
ckrany filmu „Ulica bez słońca” 
reżysera Satsuo Jamamoto. Film 
ten oparty na powieści proleta- 


riackiego pisarza S. Tokunaga 
był bardza drogi (kosztował oko- 
lo 40 tysięcy funtów) i nie tylko 
nie przyniósł oczekiwanego suk- 
cesu finansowego, zle rozpow- 
szechnianie skończyło się deficy- 
tem, który doprowadził nieza- 
leżne przedsiębiorstwo do bardzo 
ciężkiej sytuacji. W krytycznym 
momencie na _ czele  „Dokuritsu 
Eiga" stanął jeden z najzdolniej- 
szych producentów, organizator 
niezależnej produkcji — T. Itoh. 


Organizacja związkowa  spól- 
dzielni „Dokuritsu Eiga", kie- 
rownicy przedsiębiorstwa i fil- 
mowcy prowadzili długie nara- 
dy szukając „dróg wyjścia. W 
pewnej chwili Itoh zapropono- 
wał zmniejszenie liczby pracow- 
ników „Dokuritsu Eiga" z 80 na 
30. Związki robotnicze poparły 
projekt, Itoha i około 50 pracow- 
ników _ dobrowolnie — opuściło 
przedsiębiorstwo _ postanawiając 
wspierać je z zewnątrz 

W tej trudnej sytuacji, kiedy 
spółdzielnię ratowała od ban- 
kructwa tylko niezwykła ofiar- 
ność pracowników —  „Kindai 
Eiga Kiokai* (Związek Filmu 
Niezależnego, który w 1952 roku 
wyprodukował „Dzieci Hiros 
my" i osiągnął olbrzymi sukce: 
ale w następnych latach popadł 
również w tarapaty finansowe) 
zaproponował nowy płan dzia- 
łania: wspólną produkcję tanich, 
szybko realizowanych, popular- 
nych filmów. Projekt ten został 
przyjęty przez „Dokuritsu Figa" 
i wszystkich postępowych  fil- 
mowców. 

Reżyserzy Jamamoto, Imai i 
Joszimura przystąpili do pracy 
— i powstał film „Ponieważ ko- 
chałem”, Aktorzy ofiarowali się 
grać w nim bezpłatnie. personel 
techniczny i robotnicy. zgłosili 
również_ bezinteresowną współ- 
pracę. Drugi podobny film pt. 
„Tu bije źródło" został niedaw- 
no ukończony. Jest to pierwszy 
film muzyczny niezależnej pro- 
dukcji, poruszający problem roz- 
powszechniania dobęej muzyki w 
górniczych osiedlach Japonii. Ar- 
tystyczną opiekę nad filmem ob- 
jął Świetny dyrygent Kosaki 
Jamada. Reżyserował doświad- 
czony krytyk i publicysta filmo- 
wy Akira Twasaki. 

W len sposób pod koniec 1954 
roku kryzys finańsowy. niezależ- 
nych wytworni został zażegnany. 


NAJLEPSZE FILMY ROKU 
W początku 1955 roku japoń- 
skie radio po przeprowadzeniu 
ankiety ogłosiło listę najlepszych 
filmów ubiegłego roku. Na pierw- 
szych miejscach znalazły się na- 
stępujące tytuły: „Było ich dwu- 
nastu*, „Opowieści Czikamatsu*, 
„Wieczny ród* i „Czarna fala". 
„Było ich dwunastu" to jeden 
» najlepszych i najpopularniej- 
szych filmów roku. Jest to histo- 
młodej nauczycielki szkoły 
wszechnej i jej dwunastu ucz- 
+ Film pokazuje codzienne 
życie cichej wioski na wyspie 
i pracę nauczycielki, Życie boha- 
terów filmu zakłóca wybuch woj- 
ny. Dwunastu wychowanków 
nauczycielki pada na polu bitwy, 
jej mąż również ginie na wojnie. 
Młoda kobieta musi opuścić szko- 
łę, nie chce bowiem ukrywać 
swoich _antywojennych przeko- 
nań. Wraca do swojej pracy do- 
piero po zakończeniu wojny 
wierząc, że chłopcy, których ter 
raz uczy, będą mogli żyć i praco- 
wać w normalnych warunkach. 

Film jest oparty na opowiada- 
niu Sakae Suboi, żony proleta- 
riackiego poety, autorki bardzo 
popularnych powieści i nowel 
Reży: „Było ich dwunastu" 
Kinoszita zrealizował swój film 
w wielkiej wytwórni „Sosziku*, 
Autorka scenariusza i reżyser 
wywalczyli kredyty na produk- 
cję tego postępowego i anty- 
wojennego filmu, a” jego- sukces 
finansowy mtorował w pewnej 
mierze drogę innym reżyserom, 
pragnącym realizować odważne 
i postępowe filmy w oparciu o 
wielkie koncerny... 
„Opowieści  Czikamatsu* to 
film doskonałego reżysera Kenji 
Misoguczi pracującego dla wiel- 
kiej wytwórni „Daiei*. Jego po- 
przednie [ilmy „Opowieści księ- 
życa” i „Rządca Sanszo* otrzy- 
mały nagrody na . europejskich 
festiwałach i osiągnęły wielki 
sukces. Filmy te oparte na kla- 
sycę japońskiej są mistrzowskimi 
adaptacjami sławnych dzieł lite- 
rackich i przekazują szlachetne. 


Jasumi Hara w filmie pod tytułem „Ponieważ kcchałam” 


zrealizowanym przez niezależne wytwórnie 


postępowe i antywojenne tenden- 

cje naszej literatury. 
„Opowieści Czikamatsu”, film 

uznany za szczytowe osiągnięcie 


artystyczne — jest a- 
daptacją tragedii Monsaemona 
Czikamatsu, nazywanego japoń- 
skim Szekspirem. Jest to hi- 
storia "miłości dwojga młodych 
ludzi walczących ze  Średnio- 


wiecznym systemem feudalnym. 
Misoguczi stworzył dzieło, które 
dzięki prostocie i artystycznej 
doskonałości środków wyrazu 
irafi zapewne i do publiczności 
europejskiej. . 

„Wieczny ród" wyprodukowa- 
ny — podobnie jak film „Było 
ich dwunastu" — w wielkiej wy- 
twórni „Sosziku* jest również 


dziełem reżysera Kaisuke Kino- 


sarzy Tomaji Abe, reprezentant 
japońskiego Pen Clubu, obecnie 


przewodniczący kongresu  inte- 
lektualistów japońskich. 

Akcja „Wiecznego rodu* roz- 
grywa się w środowisku stu- 


denckim i mówi o dramatycznej 
historii dziewcząt gnębionych i 
prześladowanych przez zacofa- 
nych feudalnych wychowawcó 
Problem walki młodego pokole- 
nia z przesądami, walki o. praw- 
dę i swobodę myślenia jest w 
Japonii bardzo aktualny i film 
stał się ogromnie popularny 
wśród japońskiej młodzie 

„Czarna tala" to drugi z kolei 
film reżysera-aktora S. Jamam 
ry, twórcy „Poławiaczy krabów”. 
Film został zrealizowany w wy 
twórni „Nikatsu” i oparty jest 
na aktach tzw. „sprawy Szimoja* 
ma*+ Jamamura pokazał działal- 
ność reportera prowadzącego na 
własną rękę śledztwo w poszuki- 
waniu prawdy. 

Z wymienionych na dalszych 
miejscach w ankiecie radiowej 
filmów zasługują na uwagę na- 
stępujące tytuły: „Młode .poko- 
lenie", film niezależnej wytwór- 


ni „Kindai Eiga Tiokai", finan- 


Porusza on sprawę związków za- 
wodowych. Następny film wy- 
produkowany _ również z 
„Kindai Eiga Tiokai* pt. 
Jądek Asziszuri* reż. 
mury jest oparty na trzech no- 
welach współczesnej autarki i po- 
kazuje ciężkie warunki życia 
młodzieży w trzydziestych latach 
naszego stulecia, 


POD ZNAKIEM POSZUKIWAŃ 


Pomimo ukazania 
wybitnych dzieł sytuacja filmu 
japońskiego jest pod wieloma 
względami bardzo skomplikowa- 
na. Rok 1954 nie przyczynił się 
właściwie co rozwi nia trud- 
nych problemów twórczości fil- 
mowej. Wielkie wytwórnie roz- 
winęły masową produkcję (np. 
wytwórnia „Toei* realizuje dwa 
filmy tygodniowo) i w dalszym 
ciągu panują nad produkcją i 
rozpowszechnianiem. Niezależni 
borykają się z trudnościami fi- 
nansowymi, które ograniczają 
możliwości reżyserów 

Jakkolwiek wielxie wytwórnie 
zachęcone powodzeniem filmów 
ambitniejszych podejmują  pro- 
dukcję filmów wartościowych, 
niemniej ogólny poziom produk- 
cji japońskiej nie podniósł się 
i w dalszym ciągu gust widzą 
kształtują filmy seryjne, szmiro- 
wiite, pozbawione wszelkich war- 
tości artystycznych. Publiczność 
opornie przyjmuje dzieła trud- 
niejsze i ambitniejsze, a aparat 
rozpowszechniania, uzależniony 
od wielkich koncernów, uniemoż- 
liwia praktycznie wszelką akcję 
wychowywania widza. 


się wielu 


Pomimo sukcesów japońskich 
filmów: kolorowych i wprowa- 
dzenia własnego systemu barw- 
nego _ „Fuji-kolor produkcja 


barwna rozwija się bardzo wol- 
no. Filmy kolorowe są drogie, 
mogą je finansówać tylko wiel- 
kie koncerny, które rzadko i nie- 
chętnie decydują się na tak ko- 
sztowne próby. Dwa filmy kolo- 
rowe zrealizowane w 1954 roku 


— „Wrota piekieł* i „Demon 
złota* — były w Japonii bardzo 
krytykowane. „Wrota piekieł" 


uważano ża najsłabszy film re- 
żysera T. Kinugasa. Gdy” film 
otrzymał wielką nagrodę w Can- 
hciał w to 
plas 
strona filmu była niewątpliw. 
osiągnięciem. scenariusz i treść 


Młodzi bohaterowie filmu pt. „Wiec 


zostały w Japonii bardzo surowo 
ocenione. Zapewne tę sprzecz- 
ność w ocenach japońskiej i eu- 
ropejskiej krytyki wywołała od- 
rębność gustów i tradycji kultu- 
ralnych. Krytyka i publiczność 
europejska były — jak sądzę — 
szczególnie wrażliwe na 'egzoty- 
kę obyczajową i kulturalną tej 
legendy. 

'Tendencja szukania tematów 
w literaturze występuje w naszej 
produkcji coraz silniej. Niemniej 
adaptacje współczesnej literatury 
najczęściej prowadzą do natura- 
lizmu i największe osiągnięcia 
ma dalej Misoguczi, sięgający do 
klasyki, 

Młodzi reżyserzy, którzy tak 
świetnie debiutowali w poprzed- 
nich latach, nie wyszli w swoich 
dalszych filmach poza stadium 
poszukiwań. Kaneto Szindo na 
przykład, twórca „Dzieci Hiro- 
szimy! realizował film pt 
„Dren*, dziwaczny i niejasny, któ- 


Maszi Kio i Jamagata Isao i 


kolorowym filnue historycznym „Wrota piekieł" reżysera T. 


Kisagsied 


ny ród* reż. Kaisuke Kinoszita 


ry wywołał więłe dyskusji i 
sprzecznych ze sobą Ocen. Jest 
to historia gejszy, młodej dziew- 
czyny, Którą gnębieni nędzą i 
głodem rodzice sprzedali,” skazu- 
jąc ją na jeszcze gorszą nędzę 
i upokorzenia. Film kończy się 
śmiercią bohaterki  postrzelonej 
przez policję. Cała historia roz- 
grywa się na tle nędznej dzielni- 
cy wielkiego miasta i przypomi- 
na trochę w stylu „Cud w Me- 
diolanie" De Siki. 

Również próba satyrycznego 
filmu politycznego podjęta przez 
satyryka Kon Ichikawa, który 
zrealizował dla klubu młodych 
aktorów film pt. „Multimilioner', 
skończyła się niepowodzeniem. 


ZNAK ZAPYTANIA 


Sukcesy japońskich filmów w 
Europie, fakt iż w ciągu paru lat 
sztuka filmowa powiedziała o 
naszym kraju i iego kulturze 
więcej niż w ciągu wieków na- 
sza literatura i plastyka, wpły- 
nęły na' zainteresowanie filmem 
pisarzy i artystów innych dzie- 
dzin sztuki. Również aktorzy fil-_ 
mowi i teatralni zaczęli coraz 
poważniej traktować swój współ- 
udział w -vealizacji filmów dążąc 
do uniezależnienia się od wiel- 
kich* koncarnów. Ą 

W 1954 roku cotaz wyraźniej 
zaczęła występować tendencja 
przyłączania się całych zespo- 
łów aktorskich do niezależnych 
wytwórni. Nowopowstałe zespo- 
ły umożliwiły realizację wielu 
fiknów, wśród nich takich. jak 
rzyklad „Czarna fala" i 


To zainteresowanie filmem 
wpłynie zapewńe na dalszy roz- 


wój kinematografii japońskiej. 
Niemniej sztuka filmowa, która 
jest, niestety, także 1 gałęzią 


przemysłu, boryka się ze spizecz- 
nościami wynikającymi ze sta- 
łej dyktatury przemysłu nad 
szłuką. Tego problemu w 1954 
roku nasi filmowcy nie umieli 
i nie mogli rozwiązać. I dlatego 
właśnie bilans nie może koń- 
się liczbami ani jakimś jed- 
nym efektownym zdaniem, lecz 
wielkim znakiem zapytania. 
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—— Czy_scenariusz_jest literaturą? 
To pytanie atnio często się 
słyszy w środowisku młodych fil- 
mowców, krytyków czy teoretyków 
filmu. Coraz częściej pada odpo- 
wiedź twierdząca. Zarówno pyta- 
nie, -jak i odpowiedź rodzą się 
z przekornego niekiedy pragnie 
nia, aby X Muza, sztuka filmowa, 
której miejsce wśród innych muz jeszcze ten i ów w duchu kwe- 
stienuje, pewniej poczuła się wśród dostojnego grona "starszych 
siostrzyc. Szuka się więc dla niej bogatej koligacji. 
Ale co z tego wynika, jeżeli nawet udowodnimy, że scenariusz 
jest dziełem literackim? Udowodnić nie trudno. Co na tym skarzysta 
film, że literaci zaczną pisać scenariusze? Czy poziom naszych 
filmów dzięki temu się poprawi? Pisarze na pewno uwążają, że 
wina za nieudane filmy leży po stronie realizatorów, A realizatorzy? 
Młodzi najchętniej robiliby filmy 


Ka improwizacja Sergiusza Eis 
Przytaczają też tytuły złych filmów, 
które zrealizowano przecięż w oparciu 
o teksty Maupassanta, Czechowa czy 
Dickensa; a przecież wiele z nich to — 


chciałoby się powiedzieć — gotowe 
scenariusze. 
Większość reżyserów woli jednak 


pracować z dobrym scenariuszem w rę- 
ku. Twierdzą, że ramy, jakie stwarza 
dla nich scenarzysta, gotowa drama- 
turgia i koncepcja budowy postaci, 
gotowy dialog — pozwalają im bar- 
dziej skupić się na problemach reali- 
zatorskich, drążyć je i pogłębiać dzieło 
od tej strony. 

Pierwsza sprawa, sprawa filmu bez 
scenariusza, upada w momencie, gdy 
młodzi reżyserzy wchodzą do produk- 
cji Dopóki tylko marzyli, snuli świa- 
toburcze fantazje, wszystko wydawało 
się łatwe. Ale na planie, w epoce 
filmu dźwiękowego, barwnego, nikt 
chyba nie zaryzykuje pełnej improwizacji. Podkreślam: pełnej. 

Druga sprawa, sprawa pracy w oparciu o scenariusz, wymaga 
szerszego omówienia i pewnej wentylacji. 

Niedawno jeden z literatów wyznał, że chętnie napisałby sce- 
nariusz, gdyby mógł go sam zrealizować. Brzmi to bardzo śmiało, 
ale daje wiele do myślenia. Twórca pragnie być twórcą całego 
dzieła, od początku do końca. Jak bardzo drażni pisarza, gdy re- 
daktor w wydawnictwie sugeruje mu daleko idące zmiany w jego 
tekście, stara się narzucić mu swoją własną wizję. A czy taki wła- 
Śnie konflikt nie irodzi się często między scenarzystą a. reżyserem? 
aria filmu zna wiele nazwisk reżyserów, którzy sami dla siebie 
pisali scenariusze: Griffith, Chaplin, Fisenstein, Clair, Kozincew 
i Trauberg, Aleksandrow, Ford, że wymienię kilku. Chaplin gra w 
swoich filmach, Olivier, twórca „Hamleta, także; Chaplin kompo- 
nuje nawet muzykę do swoich filmów. 

Nie każdy jednak reżyser potrafi pisać scenariusze. Inne pytanie, 
czy nie powinien umieć pisać, jeżeli umie opowiadać obrazami, Ale 
zgódźmy się, że nie pisze. Dostaje do ręki gotowy scenariusz. 


Andrzej Wajda i 
7 kaszkietami na 


o młody zespół w okresie zdjęć do „Pokoieniać 
łowach i bn mymi szalikami na szyjach, 
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Świetna scena z „Czapajewa* braci Wasilliewów, w której 
bohater przy pomocy kartofli leżących na stole wyjaśnia 
trudną sztukę dowodzenia w bitwie, powstała „na planie"... 


helmy es 


Czy scenariusz jest literaturą? 


W naszej kinematografii wszystkie komisje i rady artystyczne bardzo 
pilnują, żeby reżyser mie odstępował od tekstu scenariusza przy reali- 
zacji filmu, Nie zdają sobie z tego sprawy, że taka procedura krępuje 
i dusi sztukę obrazu. Gdyby jakać komisją, otrzymawszy od Mickie- 
wicza szczegółowy lkonępekt pienwszego pomysłu „Pana Tadeusza”, 
upierała się przy nim, nie powstałaby epopeja narodowa. W podob- 
nym wypadku zamiast „Anny Kareniny* Lwa Tołstoja mielibyś- 
my tylko opowieść o uwiedzionej mężatce. Ilja Erenburg pisze, że 
jeżeli bohater książki nie zacznie żyć własnym życiem, w pewnym 
sensie niezależnym od woli pisarza, pozostanie tylko cieniem. 

Takich cieni w naszym dorobku filmowym rnożemy naliczyć wiele. 
Powstają one nawet z pełnokrwistych bohaterów scenariuszowych; 
bo — mimo pozornych podobieństw — postać ekranowa jest bardzo 
inna od postaci napisanej. Ma twarz, ruchy i ubiór żywego człowie- 
ka, aktora; przebywa wśród konkretnych, „materialnych" _przed- 
miotów. Słyszymy jej głos. I jeżeli w „Pamiątce z Celulozy* Newer- 
lego uderzyło nas swoją prawdą i mądrością zdanie o pociągach ży- 
cia, na które spóźnić się nie wolno, to 
owo zdanie wypowiedziane w _ filmie 
"Kawalerowicza przez dziewczynę w. 
warszawski poranek, na tle pędzącego 
prawdziwego pociągu — zabrzmiało 
jak niedobra literatura. Może filmowa 
dziewczyna miała zanadto realny wy- 
gląd, może poranek był zbyt codzien- 
ny. a może po prostu film stworzył 
własną rzeczywistość? 

Świetną scena z „Cząpajewa” braci 


Wasiliewów, w której bohater przy 
pomocy kartofli leżących na stole wy- 
jaśnia trudną sztukę dowodzenia w 


bitwie, powstała „na planie". W chacie 
kołchoźnika, kiedy realizatorzy i akto- 
rzy czekali na słońce, panowała praw- 
dziwie partyzancka atmosfera: w ką- 
cie karabiny, dookoła granaty, wstęgi 
nabojów od kulomiotów, za oknem sa- 
mochód-staruszek. Gospodyni rozsypa- 
ła na stole kartofle w. mundurach. 
Ktoś powiedział: „Idzie oddział w szy- 
ku marszowym. Na przedzie dowódca 
na dzielnym koniu..." 

Andrzej Wajda i jego młody zespół 
w okresie zdjęć do „Pokolenia* wciąż zmieniali i uzupełniali sce- 
nariusz, scenopis. Szare ulice Woli, aktorzy z kaszkietami na gło- 
wach i bawełnianymi szalikami na szyjach, hełmy esesmanów — 
podpowiadały filmową prawdę o świecie, jaką mieli stworzyć. 

Czy scenariusz to literatura? Niech się tym martwią badacze lite- 
rackich tekstów. Dla twórcy filmowego scenariusz to przede wszyst- 
kim zarys wizji ekranowej. Dobrze, żeby o tym pamiętali pisarze, 
komisje scenariuszawe, reżyserzy. Zwłaszcza reżyserzy. Żeby nie szli 
łatwą drogą bezpośredniego tłumaczenia takstu na obraz. Przecież 
nikomu dziś nie przyjdzie do głowy filmować _ „desłownie" utwory 
literackie, jak to się robiło w początkach historii kina, A scenariusz 
to właśnie tekst, słowo, przy całej jego z góry zamierzonej filmo- 
wości. 

Gdyby tak więcej było scenarzystów-realizatorów i realizatorów- 
scenarzystów, 'którzy potrafiliby sprowadzać scenariusz do filmu, 
a nie film do scenariusza. Zaufajmy filmowi. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


ulice Woli, aktorzy 
jaka mieli stworzyć 


riusz. scenopis. Szare 
1 prawde a świecie, 


Manów — podpow 


RożNAidości 
FILMOWE 


KINEMATEGRAF NA USŁUGACH ASTRONOMII i... VICE VERSA 


Opracował J. ZEN 
stotnym krokiem naprzód na drodze poszukiwań metod utrwala- 
nia obrazu ruchu przedmiotów i postaci — było wynalezienie 
seryjnej fotografii, a więc możliwość dokonywania zdjęć poszcze- 

gólnych faz, pozycji ruchu. 

Kamieniem węgielnym rozwiązania tego zagadnienia stał się re- 
wolwer fotograficzny skonstruowany w 1874 r. przez francuskiego 
astronoma Janssena. Przyrządem tym Janssen utrwalił na obracającej 
się ruchem obrotowym kliszy w kształcie tarczy — przebieg zaćmie- 
nia Słońca przez nasuwającą się planetę Wenus. Przerywanego obrotu 
kliszy dokonywał mechanizm zegarowy posiadający specjalną prze- 
kładnię, tzw. krzyż maltański, stosowany potem powszechnie w kine- 
matografii. 

Q tym naukowym astronomicznym — jak by mążna powiedzieć 
rodowodzie techniki filmowej niewielu miłośników kina dziś wie 
i pamięta. Natomiast badacze nieba i gwiazd mie zapomnieli o fil- 
mie nigdy. Liczne aparaty obserwacyjne sprzężone 2 kamerami 
filmowymi dostarczały i dostarczają nauce cenne dokumenty, reje- 
strujące zjawiska ruchu ciał niebieskich. 

(Warto przypomnieć, że niedawno zmarły wielki poiski astronom 
i matematyk prof. Tadeusz Banachiewicz skonstruował chronokine- 
matograf, przyrząd do filmowania zjawiska zaćmienia Słońca, któ 
pozwala na dokonywanie zdjęć z dokładnością do jednej setnej se- 
kundy. Prace badawcze przeprowadzone przy użyciu chronokine- 
matografu (wykonanego całkowicie w kraju, w krakowskim zakła- 
dzie budowy aparatów naukowych) podczas ekspedycji w Laponii 


Chronokinematograj konstrukcjł proj. 
Banachiewicza dokonuje zdjęć filmo- 
wych zaćmienia Słońca w 195i roku 


Astronom Janssen dokonuje w 1874 
r. seryjnej fotografii przejścia pla- 
nety Wenus przez tarczę słoneczną 


iele osób interesuje pro- 

blem w jaki sposób moż 

na ukazywać w. telewizji 
trickowe obrazy. Nie chodzi 
rzecz prosta o te wypadki, gdy 
nadawany jest na antenę film 
zawierający zdjęcia  kombino- 
wane. 


telewizora rozmawia z liliputem. 
który usadowił się w górnej kie- 
szeni i uchwycił za wieczne pió- 
rQ. 
Wykonanie: pracują jednocze- 
śnie dwie kamery nadawcze, 
Jedna z nich przekazuje obraz 
postaci w zbliżeniu, druga zaś 


W taki sposób telewizja wykonuje ów trick: liliput w kieszeni 


Otóż reżyser widowiska tele- 
wizyjnego w celu uzyskania żą- 
danych efektów specjalnych po- 


sługuje się mnożliwościami jed- 
noczesnego transmitowania ob- 
razów z kilku kamer. Wymaga 


to oczywiście dużej wprawy ze- 
społu operatorów, mikserów o0b- 
razu i dźwięku oraz.. reżysera, 
gdyż rezultat powstaje od razu 
na ekranie odbiorników i nie 
ma możności dokonywania po- 
prawek i* uzupełnień. 

Najlepiej wyjaśni całą sprawę 
przykład. 

Zadanie: 


postać na ekranie 


nadaje „część trickową" czyli 
owego liliputa. „Mały  człowie- 
czek" jest aktorem normalnego 


wzrostu, który swe lilipucie wy- 
miary zawdzięcza temu, że uka- 
zany jest na ekranie w planie 
oddalonym. Efekt wyłażenia z 
kieszeni objaśnia dostatecznie 
wyraźnie rysunek. Materiał na 
garniturze głównej postaci i fra- 
gment materii imitujący kieszeń 
spoza której wysuwa się liliput 
— muszą być gładkie, w jedno- 
litym kolorze. ż 


(Według pisma „Kinotechnik*) 


SFo> A WIELKOLUDA 


mem dźwigni, błoczków, lin i koło- 
wrotów. 

Pomysłowość i rozmach realizator- 
ski nie warte były jednak rezultatu, 
który nauczono się w dalszych latach 
otrzymywać znacznie skromniejszym 
nakładem wysiłku. Dziś najczęściej 
stosuje się metodę zdjęć opartą na 
złudzeniu perspektywicznym. Aktor 
przebrany za olbrzyma znajduje się 
w odległości znacznie mniejszej od 
obiektywu, niż aktor grający czło- 
wieka „normalnego*. Wskutek „jed- 


dy pół wieku temu francuski pio- 

nier kina G. Melles chciał poka- 
zać w fllmie fantastycznym pt. „Zdo- 
bycie bieguna" dziwacznego olbrzy- 
ma z krainy wiecznych lodów — nie 
potrafił tego dokonać inaczej, niż bu- 
dując w atelier dużych rozmiarów 
tragment tułowia wielkoluda. Ol- 
brzym poruszał głową i rękoma, a 
nawet chwytał w swe szpony akto- 
rów, co było przewidziane scenariu- 
szem. Była to aparatura wprawiana 
w działanie skomplikowanym syste- 


Olbrzym z krainy wiecznych ladów w jilmie 
Georges Meliesa 2 Isi2 r. pt. „Zdobycie bieguna” 


Rysunek konstrukcji dekoracji. System dźwiyni, lin 
i bloczków uruchamiał głowę i ramiona olbrzyma 


nookiego* widzenia obiektywu daje 
się ukryć fakt, iż każda z tych posta- 
ci znajduje się w innej płaszczyźni 

Odbieramy wrażenie (zobacz zdję- 
cie z filmu „Tajemnica górskiego je- 
ziora”), że potwór trzyma łapę be: 


pośrednio nad głową dziewczyny. 
Gdyby przypadkiem przedostało się 
na ekran zdjęcie pokazujące łapę 


potwora opuszczającą się coraz niżej, 
aż do poziomu, dna groty — złudze- 
nie prysłoby natychmiast, Zobaczy- 
libyśmy. wyraźnie, że dziewczyna znaj- 


nię. Scena 


Fantastyczny stwór zamieszkujący skalistą Arm. 


duje się w głębi, daleko za ręką 0l- 
brzyma. Przy tej metodzie nie można 
Jednak pokazać sceny pochwycenia 
aktora przez olbrzyma. Robi się to 
inaczej. Aktora odtwarzającego po- 
stać „normalną« flimuje się w zbli- 
żeniu i wprowadza się na plan w za- 
sięz widzenia obiektywu sztuczną 
rękę lub łapę, tym razem skonstruo- 
waną naprawdę w dużej skali. Efekt 
jest dostatecznie atrakcyjny, a 05%- 
czędność duża. Ręka to przecież nie 
cała postać! 


z filmu „Tajemnica górskiego jeżłori 
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Z_NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


GRUNT TO METODA 


w Dębiu jest idealne kino: 
sala — piękna, podłoga 
lśniący parkiet, brudów, 
śmieci — ani na lekarstwo. Ta- 
kle kino to rzadkość. Cieka: 
we, co trzeba robić, aby mieć 
takie kino? 

"Tajemnicę ujawnia nasz czy- 
telnik: „Po prostu rzadko kto 


KINO 


chodzi. 
Obraz ciemny, dźwięki — led- 
wo dosłyszalne i do tego znie- 


do kina Bo i po co? 


ksztatconi 
A więc zagadka wyjaśniona.” 
Nie polecamy jednak. tej me- 
tody. 
(Na podst. koresp. A. Wielo- 
górskiego). 


STRASZNA NIEDZIELA 


Powyginane bariery ochron- 
y biletowej, parę 
anych guzików, 


kilo 


nadwerężone kości ludzkie, 
krzyk, jęk 1 zgrzytanie zębów 
— oto plon jednej niedzieli w 
xinie „Pokój”" w Sanoku, 

Niektórzy sądzą, że zawiniła 
„feralna” trzynastka, gdyż 
Tzecz się działa 13 marca, jed- 
nak poturbowani są zdania, że 
po prostu kierownik nie umie 
panować nad bałaganem. 

GLS [ADI MIGE 
na). 


W GŁOWNIE JEST KINO 
W Głownie (pow. Łowicz) 
prósperuje kino _ „Postęp", 
które oprócz wzniosłej nazwy 
słynie z brudu,  piwnicznego 
żaduchu i zdartej płyty „Kwiat 
paproci”, którą grywa się pod- 
czas licznych przerw w pro- 
Jekcji. 
Ładny „Postęp"! 


(Na podst, koresp. M. Ora- 
sła). 


© ROZPACZY, WIELBŁĄDZIE 
1 „POSCIGU* 


Z Mogilna_ rozległ się głos 
rozpaczy! Podobno łatwiej 
wielbłądowi przejść przez ucho. 
igielne, niż nowemu filmowi 
tratić do tego miasta, Wypisa- 
ne obok siebie tytuły nie wy- 
świetlanych tu filmów zajęły- 
by drogę z Mogilna do Byd- 
goszczy. Nie znają tam nawet 
Jeszcze „Pościgu”. 

Wystarczy? 

(Na podst. 
trowskiego). 
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koresp. K. Pio- 


"ustalana jest ana 


_JPRAWZAATKIENA 


witrynie przed każdym kinem 
znajduje się wywieszka o magi- 
«zanych właściwościach. Widzowie 
dorośli, którzy zatrzymują się przed. 
witryną, by obejrzeć zdjęcia i przeczy” 
tać afisz — z reguły jej nie dostrze- 
gają. Natomiast widzowie młodsi i 
najmłodsi od tej wywieszki zaczynają. 

Teraz wiemy już wszyscy o co cho- 
dzi. Chodzi o napis: „Dozwolone dla 
młodzieży od... lat". W miejscu wy- 
kropkowanym zjawiają się przed każ- 
dą premierą cyfry, odcinające drogę 
do kina pewnej grupie młodocianych 
widzów. 

Jakże często na filmach trudnych, 
zawierających drastyczne sceny, prze- 
szkadza nam, widzom dorosłym, chi- 
chotanie niedorosłych widzów! Nas to 


drażni, ale jaki e- 
teki wywiera_np. 
obejrzenie „Ceny 
strach przez 
wrażliwego _ jede- 
nastolatka? 


Wywieszka wy- 
wieszką, a dostać 
się jednak można 
zawsze. Bo po 
pierwsze: personel 
kina niekiedy wo- 
li nie drażni 
z obawy o całość 
swych oszklonych 
gablotek — mło- 
docianych i często 
chuligańskich  a- 
matorów silnych 
wrażeń, a po dru- 
gie — niektórzy 
kierownicy kin w dążeniu do wykona- 
nia za wszelką cenę planu finansowego 
popierają nawet sprzedaż biletów mło- 
dym widzom. Ubezpieczają się przy 
tym argumentem pozornie rzeczowym: 
„Każdy film posiada pewne minimum 
zalet wychowawczych, mie ma więc 
potrzeby aż tak rygorystycznie spraw- 
dzać metryk". 

Nie trudno oczywiście przygwoździć 
takich kazuistąw. Czy „Cena strachu" 
posiada poważne walory ideowe i ar- 
tystyczne? Nikt nie zdoła temu zaprze- 
czyć. Czy może u miedoświadczonego, 
dziecinnego, widza wywołać groźne 
urazy? Na pewno może. 

Powiedzmy rzecz nie nów 
ną: kierownik kina 
Strzegać przepisów o 
Ę semo ściśle, jak planu finansowe- 
Zw zawalenie planu finansowego 
biją"? Trzeba, żeby „bili* także za 
liberalizm "w stosowaniu granicy 
wieku. 

A teraz załóżmy, 
sztą teoretycznie, 
wszędzie obserwowana, jest ściśle. 
ale jak się ta granica kształtuje! 

Otóż (w stosunku do każdego filmu 
osobno przez Cen- 
tralę Wynajmu Filmów. Centrala dzie- 
li filmy fabularne na 5 grup: dozwolo- 
ne od 7, 12, 14, 16 i 18 lat. 

W wielu wypadkach granica zakre- 
ślaną jest nie tylko celowo, ale nawet 
w sposób świadczący o pedagogicznej 
wnikliwości i trosceą Np. „Złodzieje i 
policjanci” dozwoleni zostali dopiero od 
18 lat. Pierwsza reakcja na takie orze- 
czenie jest -zdziwieniem. Scen _„gorszą- 
cych i niestosownych* film nie zawie- 
ra: ani brutalnego mordobicia, ani zbyt 
namiętnych pocałunków. A jednak de- 
cyzja jest. trafna. Problemy moralne 
uczciwości, kwadzieży, przestępstwa są 
tu tak paradoksalnie splątane, że bez- 
krytyczny. widz może wyciągnąć z fil- 

* 


„ ale waż- 
powinien prze- 


najzupełniej zre- 
że granica wieku 
Ba, 


„ Hamlet" 
dła maturegstów 


czyłi 


uwagi 8. wytmiedzce 
pomi janej 
przez dorosłych 


przeciwne  zamierzeniom 
twórców. Podobnie z pięknym filmem 
De Siki „Dzieci ulicy". Dozwolony jest 
dopiero od 16 lat. Nie zwiódł Centrali 
Wynajmu Filmów fakt, że film jest 
„o dzieciach"; o dzieciach, ale nie dla 
dzieci i adresowany jest on do widz. 
'wyrobianego życiowo. 

Niestety, mie ze wszystkimi decyzja- 
mi jest podobnie, 

„Niebezpieczny ładunek", film 0 
walce niemieckich dokerów przeciw 
amerykańskim dostawom wójennym 
do Europy, dozwolony jest dla dzieci 
od lat 12. Nie ma w nim co prawda 
także nic „niestosownego”, ale wątpię, 
by dwunastolatka pochłonęła sprawa 
prawicowej dywersji w klasowych 
związkach zawodowych. Węgierski. hi- 
storyczny film o 
roku 1848 pod ty- 
tułem „Wzburzyło 
się morze"  do- 
zwolony” jest rów- 
nież od lat 12, tak 
samo i _ radziecki 
film  „Bieliński*, 
który wymaga od 
widza orientacji w 
konfliktach filozo- 
ficznych i literac- 
kich z połowy u- 
biegłego stulecia. 
Jakubowskiej „O- 
powieść atlantyc- 
'ka" dozwolona jest 
od.. 7 lat. Ale 
konia z rzędem 
takiemu  siedmio- 
latkowi, który zro- 
zumie dlaczego Banque de I'Indochine 


rozpoczął brudną wojnę w Wietna- 
mie. 
Odwrotne . zjawisko występuje w 


wielu innych filmach.  Mówiliśmy, o 
obniżaniu, tu mamy podwyższanie gra- 
nicy wieku. Czy wiecie, że trzeba być 
maturzystą, by legalnie oglądać „Ham- 
leta", który dozwolony jest od... 16 lat? 
To'nic, że we wszystkich szkolach 
uczą czcić geniusz Szekspira. Nie skoń- 
czyłeś 16 lat? Nie pójdziesz na „Ham- 
leta*. 

A jak jest z piękną i czystą opo- 
wieścią miłosną „Nadziei za dwa gro- 
sze"? Zaliczono ją do najwyższej gru- 
py i można ją oglądać dopiero po 
skończeniu 18 lat. Doprawdy zachodzę 
w głowę, co jest w „Nadziei! niezro- 
zumiałego bądź  niestosownego dla 
szesnastolatków. Czy nie wpadamy tu 
w jakąś purytańską hipokryzję? 

Oczywiście życie jest silniejsze ód 
nieżyciowych zakazów i nie bardzo. 
dziwiłbym się takiemu kierownikowi 
kina, który by patrzył przez palce na 
to, że uczniowie klasy jedenastej wy- 
brali się gremialnie na „Hamleta 
Ale umówiliśmy się poprzednio, że 
ustalona granica wieku ma być dla 
personelu kin święta. Na to musi być 
przede wszystkim słuszna. 

Niesposób oprzeć się podejrzeniu, że 
przy kwalifikacji odgrywają pewną ro- 
lę względy ' pozapedagogiczne: na 
„Hamileta'* i tak będą się ludzie tłoczyć, 
można więc ze dwa woczniki wyelimi- 
nować, a na „Niebezpiecznym ładun- 
ku” będzie mniej ludzi, więc obniżenie 
granicy może mu podni. frekwencję. 

Kino działa sugestywnie nawet na 
dorosłych: cóż dopiero na młodych. Tu 
działać trzeba szczególnie mądrze. To- 
też pochwalając dziewięćdziesiąt słusz- 
nych decyzji — walczmy o słuszność 
A ÓJE dziesięciu. 

JERZY PŁAŻEWSKI 


z Z_ NASZYCH” 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


© FRONTU WALKI Z NUDĄ 


Operator kina „Zew” w Wo- 
łowie SI. — to człowiek nie 
cierpiący szablonu. Dlatego — 
jak może i kiedy może — 
wprowadza urozmaicenia w 
swej pracy. A więc czasem 
wyświetla kronikę, innym Ta- 
zem — nie. Zdarza się, że 
zmienia kolejność aktów” fll- 


mu lub po prostu przerywa 
projekcję filmu. Żeby nie było 
nudno. 
jekawe, że mieszkańcom 
miasteczka ta „walka z nudy” 
jakoś nie przypada do gustu. 
P. S. Może by tak w Woło- 
wie zacząć wyświetlać nowe 
ślimy._ anie tylko stary, ogra. 
ne i zdarte? Skoro już walka 
Zinudą, to na este) linii. 
(Na podst. koresp. B. J. 
śmię i nazwisko znane redak- 
GUM 


WYJAZDY W TEREN 


Ostatnio na dworcu poznań- 
skim panuje niebywały ruch: 
DOKP — Poznań zmuszona by. 
la zwiększyć kilkakrotnie skła- 
dy pociągów odchodzących do 
miast powiatowych, młaste- 
czek 1 wsl. Nasz korespondent 
zaalarmowany tym zjawiskiem 
przeprowadził kilka wywiadów 
wśród wyjeżdżających, którzy 
udradzii tajemnicę Kryjącą 
przyczyńę tego masowego ru- 
chu. 

1 cóż: się okazuje? 

To poznańscy miłośnicy fll- 
mu zmuszeni są do maso- 
wych pielgrzymek, gdyż pewne 
kina w Poznaniu wyświetla: 
ją nowe zagraniczne filmy. 
% kilkumiesięcznym opóźnie- 
niem, inne znów — przed sean- 
sem organizują występy, za 
które trzeba słono płacić i 
wielce się na nich nudzić. 

(Na podst. koresp. T. Góra- 
1a). 


FRONTEM DO. MŁODZIEŻY 


Halo! ORZZ! W kinie zwiąż- 
kowym „Mirów: w Warsza- 
wie młodzież szkolna odcho- 
dzi od kasy tylko z biletami 
normalnymi lub... bez biletów. 
w ogóle. Legitymacje nic nie 
znaczą. 

Stanowczo należy 
potraktować bardziej 
wg: 

(Na podst. 
nackiego). 


uczniów 
„Ulgo- 


kotesp. J. Bier--- 


TAJEMNICA 
KRWI 


cenarzysta Vladimir Neff próbując od- 


tworzyć na ekranie postać i życie 
doktora Jana Jansky'ego, odkrywcy. 
grup krwi, mie ustrzegł się  niebezpie- 


czeństw grożących zawsze filmowi biograficz-. 
nemu. Niebezpieczeństwa te dotyczą proporcji 
w ukazaniu spraw „zawodowych* i osobi- 
stych bohatera, stopienia ich w celną, prze- 
konywającą dramaturgiczną całość, Wydaje 
mi się, że postać daktora Jansky'ego — nie- 
znana na ogół publiczności kinowej poza 


Czechosłowacją — została nam ukazana w, 


mgiełce zbytniej idealizacji. 

Bywa przecież, że najwybitniejsi ludzie 
mają taki czy inny charakter, jakieś słabości 
lub wady, Które ukażane na ekranie mie 
tylko nie umniejszają ich wielkości i za- 
sług — lecz czynią bohaterów bardziej zro- 
zumiałymi i bliskimi widzowi. Pokazały to 
radzieckie filmy o Pawłowie i Miczutinie, 
których postacie stały się przez to prawdzi- 
we i bliskie, że nie pominięto ludzkich sła- 
bości bohaterów. W filmie Martina Fricza 
dr Jansky jest od pierwszej do ostatniej 
sceny ideałem, pod każdym względem nie- 
skazitelnym i godnym naśladowania. 

Nie tylko wierzy on w swą teorię istnie- 
nia grup krwi, nie tyłko jest przodującym 
studentem, kochającym mężem, bojownikiem 
o sprawę postępu, świetnym lekarzem, od- 
ważnym eksperymentatorem, ale ponadto je- 
go charakter odznacza się łagodnością, twarz 
i postawa — urodą, maniery — ukłądnością, 
zachowanie na froncie — męstwem godnym 
uwagi, 

Jego przeciwnicy to — nieco schematycz- 
ny — zbiór czarnych charakterów, którzy 
bez głębszego umotywowania swych racji nie 
wierzą w rewelacyjne odkrycie ich młodsze- 
go kolegi. Oczywiście bywało i tak w hi- 
storii medycyny. Wiełki Virchow potępiał 
przez długie lata odkrycia Kocha, ale Vir- 
chow miał za sobą wiele póważnych w 
owym czasie i z pozoru ugruntowanych do- 
wodów naukowych. Przeciwnicy Jansky'ego 
umieją operować jedynie gniewem i zacie- 


FILM 


Fihnowanie jednej ze scen „Tajemnicy krwi* 


trzewieniem. Bardziej przekonywająca „jest 
postać zaślepionego, osobistego przeciwnika 
Jansky'ego — doktora Regenta, który na 
własne: oczy widzi niepowodzenie decydują- 
cej transfuzji krwi. Niemniej jednak scena ta 
ustawiona w scenariuszu i' realizacji jako' do- 
minanta całego filmu jest w konsekwen- 
cjach, jakie za sobą pociąga — najmniej 
prawdopodobna. 

W biograficznym filmie fabularnym, który 
ani nie powinien, ani nie może być lylko 
sichym pamiętnikiem czy udramatyzowanym 
reportażem — dozwolone są oczywiście naj- 
przerożniejsze chwyty dramaturgiczne, skróty 
sytfiacyjne, te czy inne przejaskrawienia, ale 
całość musi budzić wiarę widowni iw to, co 
się dzieje na ekranie. "ego, niestety, zabrak- 
ło w wielu scenach filmu. 

W całości film zrealizowany jest z dużą 
kulturą; odznacza się też wymiecioną ostat- 
nio z filmów biograficznych serdecznością 
autorów w stosunku de przedstawianej po- 
staci. 


Vladimir Raz starał się odgradzić od swych 
dotychczasowych kreacji filmowych, stwarza- 
jąc postać bardziej pogłębioną i' przeżytą. 
Aktor (bez wątpienia przejął się powierzoną 
mu rolą i w kilku scenach umiał wzbudzić 
zainteresowanie losami iwalczącego 'o słuszną 
sprawę naukowca. Dobrze, bez patosu za- 
grana została scena nagłej śmierci bohatera 
w chwili pisania pierwszych stron dzieła 0 
grupach krwi. Scena ta — zresztą całkowi- 
cie wierna historycznie — należy do najlep- 
szych w filmie. Z dużym realizmem odtwo- 
rzone są też kwótkie epizody wojny Świato- 
wej, natomiast epizod marokański i śmierć 
dr. Kozdery stanowią wstawkę zbyt krótką, 
aby mogła być uozegrana z dostatecznym 
zacięciem dramatycznym. 

Zdjęcia w filmie są przeważnie dobre, ale 
„Tajemnica krwi* należy pod tym względem 
do utworów szablonowych, w których wpro- 
wadzenie barwy niczym nie wzbogaca dra- 


tui i artyzmu całości. 
maturgii 1 artyzmu gRM: RUKOWIECKI 


(Doko zonie ze str. 6) 

Zmikły więc na dluzszy czas tak potrzebne 
fibny przyrodnicze, gdyż zlikwidowany zo- 
stał ośrodek w Żyrardowie, którego nam za- 
zdro: Painlevć podczas swej bytności 
w Polsce. Odeszli na całe lata zasłużeni 
i kochający swą pracę ludzie, jak twórca 
pięknych filmów o ptakach  Włodzimie! 
Puchalstti, jak Karol Marczak, rzadki spe 
lista w zakresie zdjęć mikrobiologicznych. 
Filmy szkolne coraz częściej podobne były 
do napisanych bez talentu podręczników, fil- 
my popularno-oświatowe rzadko przema! 
ly językiem głębszym, trafiającym do widza. 
pobudzającym do myślenia. Zbyt mało po- 
wstawało filmów światopoglądowych, zbyt 
wiele płaskich ilustracyjnych plakatów. 

W dużym stopniu zawinił tu schematyzm 
1 żle zastosowane dyrektywy polityczne. Od 
roku 1949 —- ciesżąc się naszymi GEE 
ciami na polu opieki socjalnej -- żądano, b 
'przy każdej sposobności (a nieraz i bez 
nej sposobności) pokazywać żłobki, sz] 
szkoły. świetlice i domy wczasowe. Odbiło 
się to fatalnie na filmach geograficznych 
i krajoznawczych. Już nię można było od- 
różnić Pomorza od Śląska. 

Na filmach popularno-oświatowych zacią- 
żyła tradycja Źle pojętego filmu szkolnego 
z jego sztywnością i pedanterią. Film wpra- 
wdzie powinien uczyć, ale przecież nie jak 
nudny belfer, lecz jak dobry pedagog, który 
umie czasem wzruszyć, umie się czasem 
i uśmiechnąć. Tymczasem w obrazie jak 
i w słowie unikano zarówno liryzmu jak hu- 
moru. Brak polotu nie mógł dobrze wpłynąć 
na atrakcyjność filmu, na jego artystyczny 
poziom. 

Były 


też i są przyczyny techniczne: <io 


ytwórnia nie baczy na to, iż w 


nie znosi widoku ludzi, którzy na ekranie 
poruszają ustami i Śpiewają nie wydając 
głosu. 


Szczególnie dotkliwie odbiła się na warto- 
ści filmu w ostatnich czasach inna jeszcze 
sprawa. Mam na myśsii nieustanną ingeren- 
cję wydziałów programowych (łódzkiego 
i warszawskiego) w warsztat sera. Na 
ten stan rzeczy skarżyć się zaczęli wreszcie 
realizatorzy w prasie. „Przegląd Kulturalny" 
w roku ubiegłym zamieścił kilka artykułów 
opisujących na konkretnych przykładach te 
niezdrowe stosunki. W m-rze 27 tego pisma 
z ub. roku Tadeusz Jaworski w artykule 
„Reżyser chciałby podpisywać swoje filmy” 
opisał kilka wypadków. gdy film był prze- 
rabiany przez wydział programowy wbrew 
zdaniu reżysera, a również wbrew woli kon- 
sultanta-naukowca i po licznych dokrętkach, 
wycinaniach, doklejaniach i  przeróbkach 
w rezultacie nadawał się na półkę tub odbie- 
gał całkowicie od pierwotnych założeń. 

„W takiej atmosferze — czytamy w arty- 
kule — nie mogą powstawać pełnowarto- 
ściowe, słuszne ideologicznie i dojrzałe arty- 
stycznie filmy. Młody reżyser, który zdobył 
wiedzę i rzemiosło, zamiast rozwijać się — 
cofa się, tracąc z czasem samodzielność. W tej 
sytużcji trudno' mówić o kształtowaniu wła- 
snego warsztatu twórczego, własnej techniki 
artystycznej, o dojrzewaniu ideologicznym, 
o wszystkich tych cechach, które powinny 
charakteryzować twórcę socjalistycznego". 

Artykuły mijały bez echa, fitmy były nie- 
udane. naukowcy zniechęcali się do wspól- 
pracy, realizatorzy — do swych własnych 
filmów. Aż wreszcie w marcu tego roku na- 
stąpił moment, który może będzie miał prze- 
łomowe znaczenie. 


ak przynajmniej twier-, 


dzą młodzi ambitni realizatorzy gotowi prze- 
jąć na siebie całą odpowiedzialność za swe 
dzieła, 

Na naradzie, która — jak zapewne pamię- 
tają czytelnicy „Filmu" — odbyła się w Ło- 
dzi i trwała dwa dni, w gorącej dyskusji 
wyjaśniono wzajemne stanowiska. W' rezul- 
tacie przy pełnym poparciu kierownictwa kl- 
nematografii ustalono wspólnie, że będą po- 
wstawały zespoły  realizatorskie, których 
ambicją powinna być praca samodzielna 
i dźwignięcie filmu oświatowego do rangi 
dzieła sztuki. Zespoły tworzą się na zasadzie 
swobodnego doboru, same też wybierają 
z planu łematy do realizacji. Jedno i drugie 
jest nowością. 

Zespoły te już działają. Atmosfera w_nich 
jest pelna zapału. Chodzi przecież o to, by 
teraz pokazać swoją kiasę. 

W wytwórni już dawniej nastąpiły pewne 
słuszne posunięcia. Zaczęła się na nowo —- 
i podobno obiecująco rozwija się — produk- 
cja filmów przyrodniczych, powrócił do pra- 
cy Puchalski (ujrzymy — jak słychać — cic- 
kawe filmy o nietoperzach i życiu na wy- 


dmach). Obiecane na naradzie rozszerzenie 
kompetencji wytwórni powinno dać dobre 
wyniki. 


Może więc już wkrótce oglądać będziemy 
na ekranach (ale koniecznie także w dużych 
miastach, choćby za cenę przedłużenia seaa- 
sów) — piękne filmy popularno - naukowe. 
Takie, które wzruszają; takie, które się pa- 
mięta; takie, które dotychczas znamy tylko 
z produkcji zagranicznej; takie, które głębo- 
ko i mądrze fnówią o Świecie. Najwyższy 
już chyba czas. Właśnie zaczyna się przecież 
nowe dziesięciolecie polskiego filmu oświato- 
wego. 
STEFANIA BĄDKOWSKA 
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DOMÓ 


Pan Frenay 
chciałby wprowadzić 
super-cenzurę dla filmu 
francuskiego 


Generalny przedstawiciel fran- 
cuskiego związku producentów i 
eksporterów filmowych Henri 
Frenay po powrocie z Niemiec 
zachodnich pisał na lamach re- 
akcyjnej prasy z wielkim uzna- 
niem o bońskiej kinematografii 
Frenay zachwycony  „dobrowo! 
ną kontrolą bońskich filmow 
ców, którzy zdobywają się ni 
własną super-cenzurę" — praw 
nąłby ukształtować  kinemato- 
gralię francuską na wzór boń- 
skiej. Chciałby również zaopie- 
kować się francuską krytyką fil- 
mową, która według jego zda 
nia jest zbyt niezależna. Uważa 
nawet, iż krytyków, którzy się 
zbyt swobodnie , wypowiadają, 
należy pociągać do odpowiedzial- 
ności. sądowej. 


Hollywood nagradza 


Amerykańska Akademia Kine- 
matografii i Nauki w Los An- 
geles przyznała nagrody filmowe 
zwane „oskarami* za rok 1954. 
Za najlepszy — uznano zniesła 
wiający związki zawodowe do- 
kerów film „Na nabrzeżach* reż. 
Elii Kazana; za najlepszego ak- 
tora uznano Marlona Brando w 
tymże filmie; laurem najlepszej 
aktorki uwieńczono Grace Kelly 
w filmie „Dziewczyna ze wsi"; 
najlepszym filmem dokumental- 
nym okazał się film pt. „Ginące 
pwerie* Walta Disneya, a fil- 
mem trickowym — .,20.000 mil 
podmorskie) żeglugi" według 
Juliusza Verne. 


CZTERY „NANY* 


Powieść Zoli „Nana” doczekała się licznych adaptacjt filmowych, mniej lub 
bardziej odbiegających od utworu literackiego. Ostatnia filmowa „Nana” — to 
dzieto Christiana Jaque'a. W filmie tym rolę tytułową odtwarza Martine Carot 
Oto cztery różne oblicza Nany w interpretacji popularnej aktorki francuskiej 


Krótko o wszystkim 


© moskiewska Wytwórnia Filmów 
Oświatowych zrealizowała film o Wy- 
korzystaniu energii atomowej w me- 
dycynie, biologii, rolnictwie Itd. Au- 
torem scenariusza jest członek-ko- 
respondent Akademii Nauk Medycz- 
nych, G. Frank. W pracy nad fil- 
mem pokazującym jak wielkie ko- 
Jrzyści można czerpać z pokojowego 
wykorzystania energii atomowej bra- 
1 udział wybitni uczeni radzieccy. 


© w ubiegłym roku wyprodukowa- 
no w Chinach pierwszy film fabular- 
ny w języku kazachskiej mniejszości 
narodowej. Projektowane są tllmy 
także dla innych grup narodowościo- 
„wych. 


© Wyrazy szczerego uznania wzbu- 
dził wyświetlany na ostatnim  festi- 
walu w Cannes film produkcji cze- 
chosłowackiej pt. „Pslogłowcy” (na- 
zwa ta pochodzi od umieszczonego na 
kapeluszach mieszkańców czechoślo- 
wackiej wsi XVII wieku — godłą wy- 
obrażającego głowę psa). Akcja te- 
go filmu oparta została na powieści 
Jiaska | opowiada o walkach chlo- 
pów w obronie swobód zagrożonych 
przeż rząd austriacki. Jeden z człon- 
ków jury. artysta-malarz francuski 
£xnimont, porównał obrązy czecho- 
słowackiego filmu do dzieł malarża 
Breughela. 


© Wybitny reżyser francuski (autor. 
adaptacji powieści Stendhala „Czer- 
wone i czarne") Claude Autani-Lara 
— zamierza zrealizować film oparty 
na wątku historii Fausta. Film ten 
Pt. „Nocna Małgorzata" ma być uj 
ty odmiennie od „Uroku szatana! 
Renć Claira. Jedną 'z głównych ról 
odtworzy Michćle Morgan. 


© Japońscy producenci filmowi 
zjednoczyli się celem utworzenia 
„Filmowej Agencji  Eksportowej". 
Plany nowej placówki obejmują _o- 
twarcie filii w Nowym Jorku 1 Pa- 
ryżu oraz eksport filmów za 2 mi- 
liony dolarów rocznie. Jednocześnie 
Japonia organizuje wielki festiwal 
filmów japońskich, który, odbędzie 
się w Paryżu prawdopodobnie w 
czerwcu 


© Pisarz niemiecki Walter Gor- 
rlsch przygotowuje dla wytwórni 
DEFA scenariusz opowiadający histo- 
rię młodego chłopca hiszpańskiego, 
który w latach wojny domowej prze- 
ciwko gen. Franco wiąże się nicią 
brzyjaźni z niemieckim antyfaszystą, 
walczącym w szeregach brygad mię: 
dzynarodowych. Film ma nosjć tytul 
„Chcę pić”, 


© Film Vittioria De Siki „Uinberto 
ukazujący tragedię starego czło- 
wieka, został odznaczony w Kopen- 
hadze' nagrodą krytyki. 


© W Paryżu odbył się czterotygod- 

nłowy festiwal poświęcony filmom. 
wybitnego twórcy filmowego Jean 
Renoira. 


GŁOS FRANCUSKIEGO FILMOWCA O KLUBACH FILMOWYCH 


połowie kwietnia odbył się we 
Francji w Rems, mieście sty. 
nym ze swej katedry, ogólnofrancu- 
ski kongres, zorganizowany w celu 
uczczenia dziesięciolecia istnienia 
francuskich klubów flimowych. 
Przy tej okazji Pierre Billard, na- 
czelny redaktor filmowego miesięcz- 
nika „Cinema 55%, poświęcił w swym 
plśmie kllka interesujących uwag te- 
mu ruchowi kulturainemu, . kreśląc 
jego krótką historię, przedstawiając 
jego zadania i rozwój. 


Wkrótce po pierwszej wojnie świa- 
towej, w roku 1921 został zorganizo- 
wany pierwszy klub filmowy. Nal 
łeli do niego przeważnie realizatorzy 
filmowi, pisarze, dziennikarze i poe- 
CH 


Ten pierwszy klub, jak i parę 
Innych, założonych później na jego 
wzór, nie nawiązywał kontaktu z 
szerszą publicznością. Ale kluby fil- 
mowe odegrały jednak ważną rolę 
w historii rozwoju francuskiego fil- 
mu, zbliżając do sztuki filmowej 
młodych twórców — poetów, mala- 
rzy, muzyków. 

Stałymi bywalcami klubu byli wy- 
bitni malarze jak Picasso, pisarze 
Jak Max Jacob, graficy jak Fernand 
Leger, poeci jak Tristan Tzara. Ich 
utwory wpłynęły na pierwsze filmo- 
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we szkice Renć Claira, Germaine Du- 
Jac, Louis Bunuela, Jean Cocteau. 
W parę lat później z tych właśnie 
pierwszych prób filmowych powsta- 
ła wielka szkoła realistów francu- 
skich lat trzydziestych. 

Około roku 1927 zaczęły powstawać 
kluby filmowe, które próbowały już 
nawiązać kontakt z szeroką publicz- 
nością, organizując pokazy wybitnych 
pozycji filmowych, w tym wielu za- 
granicznych, jak np. „Pancernika 
Potlomkina* Eisensteina — filmu, 
który w ciągu 25 lat zabroniony był 
przez cenzurę francuską. 


W roku 1830 powstało Stowarzysze- 
nie Francuskich Klubów  Filmo- 
wych, które na skutek licznych trua- 
ności długo się jednak nie utrzy- 
mało. Lata wojny przerwały działal- 
ność poszczególnych klubów filmo- 
wych, które odrodziły się dopiero w 
roku 184: 

Obecna działalność francuskich klu- 
bów filmowych polega m. in. na 
organizowaniu pokazów  najwarto- 
śclowszych filmów. Wyświetlane są 
zarówno pozycje klasyczne z okresu 
kina niemego, jak również przedwo- 
Jerme i powojenne filmy dźwiękowe, 
wybitne dzieła zagraniczne. Dzięki 
aktywności francuskich klubów fil- 
mowych widz może zapoznać się 


2 takimi fllmami,  żai 
ski”, „Dzieci Hiroszimy: 
ne szczęście" („Powrót Wasyla Bort- 
nikowa") i innymi, Kluby filmowe 
wyświetlają również krótkometrażów- 
ki dokumentalne, filmy oświatowe z 
dziedziny historii sztuki — wszyst- 
kie te, które zbyt mały przynoszą 
zysk i dlatego nie wchodzą na fran- 
cuskie ekrany. Wielką zasługą klu- 
bów filmowych jest wyświetlanie fll- 
mów, których cenzura nie pozwala 
wyświetlać w kinach najczęściej ze 
względów politycznych czy społecz- 
nych. Pokazy poprzedzane są Krót- 
kim wstępem, wyjaśniającym artys 
tyczne i historyczne znaczenie filmu. 
Dyskusja po pokazie pozwala widzo- 
wi porównać swoje wlasne wrażenia 
z opinią i zdaniem innych widzów. 

Zadanie klubów filmowych polega 
na wychowywaniu. 1 kształceniu widza, 
pokazaniu mu artystycznych | spo- 
łecznych wartości filmu, dążeniu do 
tego, aby widz potratił odróżnić dzie- 
ła sztuki od miernoty, którą przede 
wszystkim dla zysku, wyświetlają na 
ekranach. ź 

Kluby filmowe cieszą się coraż 
większą frekwencją. W ciągu ostat- 
niego roku 200 klubów zgromadziło 
około miliona widzów, którzy byli 
obecni na 3 tysiącach seansów. W 
ciągu najbliższych miesięcy ma się 


„Musorg- 
Odzyska- 


rozpocząć wiełką ofensywa o zało- 
żenie klubów filmowych przy fabry- 
kach i zakładach pracy. 

Rola klubów fllmowych polega 
również na nawiązaniu kontaktu po- 
między tymi, którzy tworzą tllm, I 
tymi, dla których się tworzy. Coraz 
częściej twórcy | aktorzy filmowi 
biorą udział w seansach klubów fll- 
mowych. Wybitni realizatorzy i akto. 
Tży, jak: Jean Renoir, Gerard Phlli 
pe, Jean Gabin | inni — wszyscy, 
którzy bywają na seansach klubów 
filmowych, mówią jak dużo im da 
Jak bardzo ich wzbogaciły te gpot- 
kania z widzem. 

„W tym roku prześlemy zaprosze- 
nia na zjazd naszym przyjactołom w 
Polsce — kończy swój artykuł Pierre 
Billard. — Mamy nadzieję, że tych 
parę dnl spędzonych w atmosferze 
miłości do filmu, bogatej w ludzkie 
wartości, będzie źródłem nowych zwy- 
cięstw... 1 nowych przyjaźni. Te mię- 
dzynaredowe kontakty rozwiną się 
w przyszłości w „Stowarzyszenie Mię- 
dzynarodowych Klubów Filmowych", 
które dotychczas. działały jeszcze 
zbyt nieśmiało. Spotkanie, Jakie od- 
będzie się latem roku bieżącego, po- 
winno nawiązać bardziej aktywne i 
żywsze stosunki pomiędzy  tymt 
wszystkimi, którzy kochają dobry 
tilmt (sb) 


i 
a 


ilka dni temu Halina wpadła do mnie 
K jak bomba i zaczęła mi wymachiwać. 
pod nosem gazetą. 

— Wielka szansa! — wołała. — Mam 
Szczęście: mąż jeszcze o niczym nie wie, 
dziecko oddam do matki, a sama wyjadę. 

Zaniepokoiłam się. Qdsunęłam się nieco 
i jak najłagodniejszym głosem spytałam: 

— Co się stało, moja droga? 

Triumfalnym ruchem 
rzuciła -gazetę na _ stół. 

—0, tu — wskazała 


palcem — przeczytaj. 
Widzisz? Ford szuka ak- 
torki do „Panny Mali- 
Czewskiej" i jeszcze nie 


znalazł, ale od dziś mo- 
że spać spokojnie — 
już jest! Ja się przecież 
świetnie do tego nada- 
ję! Już napisałam do 
Korda, że się zgadzam. 

Poszła zostawiając mi 
na stole gazetę. Prze- 
czytałam wzmiankę po 
raz drugi bardzo uważ- GE 
nie. Rzeczywiście, Ford Ha 
jeszcze nie znalazł! 

1 wtedy olśniła mnie 
nagła myśl. Halina się łudzi, że ją weźmie. 
Ona i panna Maliczewska! Smiech na sali! 
Ona przede wszystkim jest mężatką, to nie 
wczuje się w historię panny tak jak” ja. 
A poza tym to strasznie się roztyła. Panna 
Maliczewska taka gruba? O nie! Musi być 
szczupła i średniego wzrostu, zupełnie tak 
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jak ja. Oprócz tego słyszałam, że do filmu 
nie przyjmują zbyt ladnych uktorek, więc 
wszystko się zgadza. Owszem, Ford może po- 
wiedzieć, że już znalazł, ale nie Halinę tylko 
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Ta Halina jest śmieszna! Ona do filmu” 
Widzowie nie wytrzymaliby netwowo, oglą- 


na ekranie przez bite dwie go- 
bo musi, ale 


dając ją 


dziny. Jej. mąż wytrzymuje. 
juk żle wygląda. 


Nie ma nawet o czym mówić, To ja będę 
grała Pannę Maliczewską, a nie ona, choć 
ona ma futro ze strzyżonych baranów. Ona 
może zagrać najwyżej tę pannę z dobro- 
czynności, do tego się nadaje. bo to i wiek, 
i wygląd odpowiedni. 

Jak to dobrze, że Ford wybrał do kręce- 
nia „Pannę Maliczewską”, Ja się do tej roli 
świetnie nadaję! Włożę długą suknię, to 
nikt nie zobaczy, że mam takie grube nogi, 
włosy z tyłu podwinę do góry, z przodu 
grzywka — to tak odmładza — będę w sam 


wym człowieku”, 15) Postępo- 
wy pisarz brazylijski, 16) Au- 
tor powieści „Przez trzy mo- 
20) Tytuł pomocniczego 
pracownika naukowego na 
wyższej uczelni, 21) Bohater 
powieści M. A. Nexó, 24) Pie- 
wca Podhala, 27) ,..W No- 
hant* napisał Iwaszkiewicz, 
28) Imię słynnej niegdyś a- 


(W. Kublak — Warszawa) 
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ków, którzy nadeślą prawidło- 


raz wyglądać na tyle 
mam. 

Jakie te nasze losy — to znaczy mój 
i panny Maliczewskiej — są podobne do 
siebie i różne zarazem! Ona, biedaczka, całe 
życie czekała na swoją wielką rolę i ja też. 
Tylko ona jej nie dostała, a ja dostanę! 
Bo ja żyję 'w czasach, kiedy kultura służ 
masom, kiedy stoi się frontem do jednostki 
| nie pozwala się mar- 
nować talentom. A ona 
co? Żyła w epoce Kapi- 
tulizmu i co miała ż te- 
%0? Trzeba wiedzieć 
kiedy się urodzić! 

Ja i Ford stworzymy 
ydzieło. Nagrody na 
pierwszym  międzynaro- 
dowym festiwalu muro- 
wane, Za rolę tytułową 
(to ja) i za reżyserię (to 
Ford). , Takiego filmu 
dawno już nie było. No 
i kandydatki, która by 
miała takie warunki jak 


Ja — żaden reżyser nie 
zresztą 


lat, na ile powin- 


odrzuci. Ford 
wie co ma robić. 

Ale gdyby odrzucił? 
Nie, to niemożliwe, żeby Ford zrezygnował 
ze współpracy ze mną. Taki talent samo- 
rodny miałby zmarnować i arcydzieło ząprze- 
paścić? To bylaby krótkowzroczność. Gdzie 
on znajdzie lepszą ode mnie? 


(Rys. HA-GA) 


Gdyby jednak tak się stało — nie chce 
mi się zresztą w to wierzyć — to ja za 
„Pannę Maliczewską* nie odpowiadam! Ja 
umywam ręce! Bo będzie wtedy bardzo kiep- 
ski film. 
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